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i PRENUMERATA „PRAWDY” 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro 


cznie rs. 8 2 odnoszeniem de domu. 


i Przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, 50, rocznie 


rs, IQ. 
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niedziel i świąt ważniejszych od godz. 1o do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


Adres: Złota Nr. 23. | Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz kslęgar- 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem | Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 


miejsce, 
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Szan. abonentom przypominamy nad- 
odzący termin kwartalnej przedpłaty. 
Jednocześnie ponawiamy nasze poprzednie 
ławiadomienie, że dodatek nadzwyczajny, 
Beryyszą, część Historyi XIX w. otrzyma- 
la bezpłatnie ci tylko abonenci, którzy 
abonowali Prawdę przez cały rok bieżący. 
mi, pragnący to dzieło nabyć, dopłacić 
laczą rs. 1. 

p” 


Z powodu nieprzewidzianego przez nas 
Wpóźnienia, dodatek kwartalny (Społe- 
Reństwo zwierzęce) wyjdzie dopiero przy 
lumerze nastepnym. 
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POLITYKA. 


NIEMCY A ROSYA. 


Szezecin zawiódł. Wprawdzie cesarz Wil- 
tlm przyjrzał się manewrom, ale zjazdu 
Ni, było, a niemey lubią krzyczeć hoch! 
_ jemu monarsze, lubią świat upewniać, 
` Przed ich Bismarkiem drżą trony, ale lu- 
K także i może nie mniej mieć otwartą 
ń | Pieczną drogę ku wschodowi. To ich 
maan, Wrzeszczeli, łajali, grozili, nie tra- 

„ wszakże nadziei, że nad Szczecinem 
kie gwiazda korzystnego dla nich ye- 
“ftu, Nie, Więc można już podnieść sta- 
Mła i uwolnić zatamowany na chwilę 
Mmień gniewu. 

Oczy on się przez kolumny gazet i po 
Monicach broszur. Jedną z nich p. t. 
Kslands Verhdliniss zu Deutschland, napi- 
4 przez d-ra A. Fraenkla, chcemy 
Słównej osnowie przedstawić czytelni- 
naszym. Zawiera ona więcej kłam- 


wiedzi redakcyi. — Ogłoszenia, 


stwa, niż prawdy, ale sącząca się z jej wy- 
wodów gorycz, czasem nawet łzy, wymo- 
wnie znamionują chwilę obecną. 

Autor otwiera rozumowanie swoje nastę- 
pującemi wyrzutami: 

Kto Rosyę wydobył z klęsk wojny krym- 
skiej? Prusy. Kto jej podał rękę pomocną 
w czasie powstania polskiego? Także Pru- 
sy. A ona? Ona po wojnie austryackiej 
(1866) nie chciała nznać zwycięztw pru- 
skich a w franeuskiej... ta dowodzenie au- 
tora jest tak ciekawem, że przytoczymy je 
dosłownie. „Również i w r. 1870 — powia- 
da—Rosya nie pozostała neutralną z wdzię- 
czności, lecz dlatego, że upadek Francyi ce- 
sarskiej byl dla niej korzystnym. Trakta- 
tem paryzkim z r. 1856 zobowiązała się ona 
nie budować okrętów na morzu Czarnem 
i nie zakładać arsenalów na wybrzeżu. 
Traktat ten mogła złamać wtedy jedynie, 
gdy Irancya zostanie osłabioną lub poko- 
naną. ...Tylko więc kłamliwa zuchwałość 
słowiańska może mówić oobowiązku wdzię- 
czności Niemiec względem Rosyi.* Z jej 
rządem połączył się w nienawiści naród, 
a zwłaszcza tak zwani panslawiści, którzy 
zaczęli prześladować i tępić żywioł nie- 
miecki, chociaż on niósł państwu same 
dobrodziejstwa i korzyści. W wojnie 
tureckiej „niemiec baltycki Todleben ura- 
tował Rosyę“ i cóż dopiero rzec o wszy- 
stkich błogosławieństwach kultury i cno- 
tach społecznych! „Z wyższego stanowi- 
ska germanizacya słowian jest pożyte- 
czną, wznosi ich bowiem na wyższy sto- 
pień cywilizacyi, podczas gdy rusyfika- 
cya zniża niemców na ten szczebel, który 
oni zajmowali przed 4500 laty.“ Pomimo 
tego dobroczynnego wpływu, pomimo że 
niemcy w prowincyach nadbaltyckich oka- 
zywali zawsze niczłomną wiernopoddań- 
czość, zaczęto ich gnębić. Ostatnie zaloty 
do Francyi i prawa wyjątkowe przekony- 
wają, że Rosya idzie coraz dalej w swej 
nieprzyjaźni dla Niemiec i posunie się może 


aż do tego punktu, w którem starcie orężne 
będzie nieuniknionem. Możliwości tej ocze- 
kują one spokojnie i z ufnością w swe siły. 
Mając po swej stronie Austryę, zdolają ode- 
przeć napaść rosyjsko-fruncuską, któru na- 
wet lącznie zpodjętemi i przeprowadzonemi 
reformami w wojskach tych krajów nie 
zrów noważy potęgi niemieckiej, 

Dla poparcia swej nadziei cyframi, p. 
Fracnkel oblicza porównuwczo armie prze- 
ciw sobie stojące i dochodzi do wniosku, że 
pod skrzydłami dwu cherubów — Bismarka 
i Moltkego szlachetne plemię „kulturträge- 
rów“ nie potrzebuje niczego się obawiać. 

Nie jesteśmy w stanie sprawdzić ścisłości 
tych rachunków, że one wszakże w wie- 
lu punktach są podrobione dla podniesienia 
grozy i mocy Jowisza pruskiego—dostrzedz 
łatwo. Tak np. czytamy: „Z wielkich liczb, 
któremi rosyanie się popisują, na wypadek 
wojny strącić trzeba znaczny procent dla- 
tego, że armia ich w pokoju przedstawia 
dużą ilość chorych. Na 1,000 żołnierzy cho- 
ruje rocznie 770—jak wykazuje niedawno 
ogłoszone sprawozdanie ministra wojny.* 
Wyznajemy, że o takich odsetkach cho- 
rób w armii rosyjskiej słyszymy po raz 
pierwszy. 

Powody do walki są, siły są, pewność 
zwycięztwa jest, więc czegoż jeszcze bruk? 
Oto trafiamy na właściwy rdzeń broszury: 
niemcy posiadają za 2 miliardy marek pa- 
pierów pieniężnych rosyjskich, tego kapi- 
tału strzedz a raczej wycofać go trzeba. 
„Poniowaź tedy ks. Bismark przewiduje 
starcie wojenne z Rosyą i ponieważ wobec 
niej nie chce być skrępowanym względami 
na kapitalistów (Sparer) niemieckich, więc 
przez usta swych dzienników wzywa pu- 
bliczność niemiecką do wyprzedania i po- 
zbycia się wartości rosyjskich.“ 

Oto ma być objaśnienie ostatniej prze- 
ciw tym wartościom wyprawy gazet pru- 
skich. „Dopóki trwa pokój—powiada w za- 
kończeniu p. Fraenkel — papiery rosyjskie 


dla niemców są posiadaniem pewnem i do- 
brem. Pogwałcenie prawa wszakże, które- 
go Rosya dokonała na niemieckich właści- 
cielach ziemi (ukaz marcowy), dowodzi 
rządowi naszemu, że przyjaźń Niemiec nie 
ma dla Rosyi wartości żadnej, że ona raczej 
dla nich usposobiona jest wrogo i z zupełną 
świadomością dąży do wojny. Naturalnie 
po wybuchu starcia Rosya przestanie płucić 
procenty niemieckim posiadaczom swych 
papierow.“ 

Niezależnie od ostrego tonu, wymysłów 
i przymówek, groźnych min i ufności 
w siebie, z broszury tej odzywają się cią- 
gle żałosne westchnienia iłzawy żal do „nie- 
wdzięcznej.“ Autor nie wymaga wiele, bo 
tylko wolnego wpływu niemieckich rzek 
i strumyczków do rosyjskiego morza i wol- 
nego łowienia w niem ryb. Czy pozostaje 
on w najmie u ks. Bismarka i z jego rozka- 
zu broszurę swą napisał, czy też wystąpił 
na ochotnika i stara się o tę służbę, nie 
wiemy. W każdym razie wykazał dosta- 
teczne dla niej przymioty: bezwzględne po- 
słuszeństwo panu, spotwarzanie jego przeci- 
wników w kraju, wykręcanie kota ogonem 
i bezczelność, jakiej za gadzinową rzeszą 
najmitów dziennikarstwa nie spotykamy. 
Umie on np. prześladowanie polaków w Pru- 
sach uznawać za rzecz godziwą a prawa 
przeciw cudzoziemcom w Rosyi — za gwałt 
barburzyński; umie on więcej... posłuchaj- 
my: „Chociaż polacy skarżą się na to, że ich 
niemcy ucywilizowali(eultivirt), jest to czcza 
wrzawa, niemająca żadnej podstawy; w głę- 
bi serca polacy sa szczęśliwi, że żyją pod pa- 
nowaniem niemieckiem anie słowiańskiem.* 
Polacy w Prusach „szczęśliwi! Zaiste, ten 
urwipołeć powinien co najprędzej być przy- 
jętym do redakcyi Nordd. Allg. Ztug. Przej- 
dzie Pindtera, który wiesza polaków, ale 
przynajmniej nie mówi, że gdy im sznur na 
szyję zakłada, oni „w głębi serca* mają 
chęć go pocałować. 

A jednakże z wyjątkiem takich twier- 
dzeń, szkoda, że p. Fraenkel nie ma racyi, 
szkoda, że opisywane przez niego stosunki 
nie leżą na ostrzu noża i że ich blizka 


KRYMINALISTA. 


Patrzyłem na niego, jeszcze w czasach 
wczesnej bardzo młodości mojej. Nie nale- 
żał on, ani do potężnych tego świata, uni 
nawet do tych, co całymi butami poszczycić 
się mogą. Od chwili, jak go zapamiętać 
mogę, chodził zawsze zgarbiony, z oczami 
bezmyślnie zapatrzonemi w przestrzeń, zrę- 
kami o grubej skórze, na których wido- 
cznie ślad pracy ciężkiej się odbijał. 

Robił wszystko, co robić się dało, byle 
tylko za pracę swoją otrzymać zapłatę. Po- 
nurym był, choć wieczny uśmiech gościł 
na jego twarzy, milczał zawsze, milczał 
i uśmiechał się, nawet wtedy, gdy ktoś mu 
o łzach i nędzy ludzkiej opowiadał. 

Uwagę moją zwrócił na siebie tą zagad- 
kowością właśnie, milezeniem tem i spoko- 
jem bezmiernym. 

Toć, i on, myślałem sobie, jak inni, cier- 
pieć musi, jak inni żyći kaleczyć się cier- 
niami, które tuk obficie natura i losy ściełlą 
na ścieżce uprzywiłcjowanego rodzaju swe- 
go... ..Czemnż nie płacze?.. czemu się nie 
skarży?.. A może już mu lez zabrakło?.. Albo 
może ma tak uorganizowane torebki łzowe 


— — 


458 


przyszłość nie przetnie. Gdyby Europa 
jak trującym gazem tak wypełniła się nie- 
nawiścią dla prusaków, zginęłoby to roba- 
ctwo, które w niej dziś pleni się i gospo- 
daruje. 


UROCZYSTOŚĆ HISTORYCZNA. 


Przed kilku dniami — 17 września — 
upłynęło lat 100 od podpisania konstytu- 
cyi amerykańskiej, która położyła funda- 
ment pod budowę dzisiejszej organizacyi 
i potęgi Stanów Zjednoczonych. „Świat 
nowy* nie obchodzi rocznic bitew, ale 
święci pamiątki wielkich dzieł pokojui pra- 
cy. Itej więc uroczystości nadał szczególną 
wagę a związaneznią wspomnienia wskrze- 
sił nabożnie. Zanim Unia doszła do skutku, 
poprzedziły ją zaciekłe walki i starcia sło- 
wne. Po zrzuceniu jarzma angielskiego 
(1776), 13 kolonij pozostało we wzajemnej 
od siebie niezależności, gdyż spajału je tyl- 
ko łączna obrona od nieprzyjaciela. Stosu- 
nek takitrwałym być nie mógł. Wprawdzie 
artykuł federacyi z 1781 r. związał z sobą 
pojedyncze stany, ale temu związkowi bra- 
kło władzy centralnej, wspólnego ustawo- 
dawstwa i sądownictwa. Tu i owdzie przy- 
tem panował bezład i bezrząd. Na kongre- 
sie głosowano stunami, skutkiem czego naj- 
mniejsze były zrównane co do swych wpły- 
wów z największymi. Washington nie 
chciał, czy nie mógł złemu zaradzić, jego 
zaś adjutant, A. Hamilton daremnie skła- 
niał Stany do przyjęcia spójnej organizacyi 
państwowej i zrzeczenia się niezawisłości. 
Długo nie umiano wynaleźć odpowiedniej 
formy, któraby tę ideę upostaciowała. Po- 
czątkowo podpisało konstytucyę tylko 9 
Stanów, inne opierały się zjednoczeniu, 
majac w swych konwentach przewagę par- 
tykularystów. Powoli wszakże korzyści 
związku rysowały się coraz wyraźniej i przy- 
ciągały doń opornych. Gdy większość zrze- 
szyła się, mniejszość aż nadto wyrażnie uj- 
rzala szkodliwość swego odosobnienia i przy- 
stąpiła do Unii. Proces ten odbywał się 
ociążale, ale nieprzerwanie i bez rozlewu 
krwi. „Potomni—mówi Fr. Z.—mają przeto 
zupełne prawo szczerze cieszyć się nietylko 
zwycięztwem, lecz i sposobem osiągnięcia 
go, a J. Bright słusznie, napisał do ko- 
mitety uroczystościowego w Filadelfii, że 


przy oczach, że one łez 


umieją?.. 


wylewać nie 


Widziałem go naprzykład, jak dni parę 
waldęsał się bez pracy i nadstawiał uszów, 
niby nadsłuchując, czy go kto po imieniu 
do roboty nie zawoła... Robotnikiem był tę- 
gim, najcięższe kamienie podnosił jak piór- 
ka, nie lenił się, a jednak nie miał szczę- 
ścia... 

Ogrodnik Tomasz mówił mi, że on, 
Maksym ma: „taki charakter, chtórny bez 
nijakiego pożywienia cały tydzień przeżyć 
może...“ Charakter dziwny... Nieprawdaż?.. 
Zdarzają się jednak takie, dowiedziałem 
się o tem później; w on czas, objaśnienie 
Tomasza nie mogło mi się w głowie po- 
mieścić... 

W ogrodzie naszej willi, otoczonym żela- 
zną kratą, było mnóstwo róż, jaśminów 
i przeróżnego kwiecia. Wesoło też było 
mnie, naówczas dziecku jeszcze, wesoło 
motylom i pszczołom, które z nich słodycz 
wysysały, wesoło ptakom, które grzebały 
w ziemi, wydobywając z niej ziarna dla sie- 
bie i słomki lub inne drobne rupiecie na 
budowlany materyał do swoich gniazdek. 

Bawił mnie teu trud ptaszęcy, te smutne 
miny przekrzywionych na bok wróblich 
główek, gdy ziarna dokopać się nie mogły, 
te radosne ich ćwierkania, gdy poszukiwa- 
nia uwieńezał pożądany skutek. 
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„cały świat cywilizowany i wszyscy, którzy | 


w nim kochają swobodę, muszą ten wyp®- 
dek (podpisania konstytucyi amerykat- 
skiej) uważać za jeden z najważniejszych 
w historyi ludzkosci.“ Gdzie duch swobody | 
tak przenika wszystkie warstwy ludności” | 
mówi dalej Fr. Z. — tam formy jej W% | 
wniania się nie posiadają tej wagi, co w 107 
nych krajach, dozwalających wybrańcom 
panowania kosztem większości i prze” 
kraczania granie zakreślonych. „Gdzie r24- 
dy, jak przystało, spełniają tylko życzenie | 
narodu, rzadko przypadają im doniosłe po” 
stępy inicyatywy. Co wielka Rzeczposp“ 
lita za Oceanen: zdobyła i posiadła, ws2y5™ 
ko to zawdzięcza ona — jak trafnie pow!” 
dział sekretarz stanu Bayard — osobiste) 
energii, osobistej przedsiębierczości 1 W1 3 
koduszności oraz niezmordowanej pra 
ludu amerykańskiego. * i 
Nawet w blaskach uroczystego obchodu 
niepodobna oślepnąć na ujemne strony M 
cia amerykanów — na zmateryalizowaw 
dążeń, na brutalny wyścig interesów; 
rozbój w walce o byt, na zniżenie poziome, 
umysłowego i moralnego, na wysuszen! 
źródeł wiedzy i sztuki; ale z tych ciem! 
wynurza się i wierzchołkiem swoim wy89% A 
sięgn olbrzymia potęga pracy w swobod?' 
i pokoju, tak wysoko, że przy niej aere 
stary ze swojemi wyżynami jest grom“ 
nizkich gór przy niebotycznym szczycie: 


u 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Zdawało się, że ks. Bismark założy keni 
obcęgi i wyrwie ze szczęk półwyspu "ý 
kańskiego ząb bolący — wyważy Koburg: 
Ostre przeciw księciu bulgarskiemu wy B A 
czki organu kanelerskiego nasuwały „, 
przypuszczenie i pozwoliły mniemać; tej 
między Rosyą a Niemcami nastąpiła W. * 
sprawie zgoda planów i dzialań. Ziapow. l 
dziany zjazd monarchów w Szczecinie Elo 
ukoronować układy i objawić światu ha: 
porozumienia, a nawet zmartwychwsta” 
rymczasć” 
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przymierza  trójcesarskiego. zma 
wszystkie domysły chybiły: Szczecin 08 6 
dał tylko eesarza Wilhelm, Niemcy odm y 


wily poparcia żądań rosyjskich i zaż ch 
od Porty ściśle i samoistnie określony 7 
wymagań, ks. Ferdynand sadowi się 0° do 
mocniej, natomiast hr. Kalnoky pojecha. di 
papieża dyplomacyi na doroczną spow) 
E Ear A 


noz i : ch, 
A co to za naród dowcipny, tych szary i], 


tłustych wróblów! Gdy który ziarno zło gy” 
wrzeszczał tak, że aż w uszach mi 8f rogi 
pało; wnet nadłatywał na to hasło GPS, 
trzeci, dziesiąty i rozpoczynało się gosP io 
darstwo na kląbie, którego rezultaty ciął 


żywego oburzały poczciwego Tomasza: wit | ję 
też, bo klął biedne wróble, na czem $ jęki |ì 
stoi, przepowiadając, iż latem ogród, 07 he | kc 
tym psotnikom, jak pustynia wyglądać, |» 
dzie. Znały go też wróble doskonale fij- m 
wały się szybko z miejsca, gdy zdala 28 ge 

gotała w ogrodzie szara jego kapota,i ® ego 

ły na spiczastych końcach prętów żel% kby h, 
oparkanienia, przekrzywiały główki, Jo ih > 
z ironią zwracając swe oczy ku P b 


i znów ćwierkały zajadle... 
Wyobrażałem sobie, iż wtedy 502 
z niego... gl” 
p . w4 gm 
Tomasz wpadł na myśl, nienow* soá 


„ią sić 
jeja 


sztą, odstraszenia tych nieproszonyć” 4 sw 
od naszego ogrodu. Pewnego porank zag 


mym środku pięknego kląbu, spostrzeń ygd 
dziwoląga jakiegoś, mającego našlio „ch 
człowieka, a będącego tylko krzyżem * kap | 

` 


tyczek, na którym Tomasz zawiesi DM 
lusz, połachmaniony surdut i inne teg nę 
dzaju przybory. ovj è 

We wróblim rodzie wywołało to Ha ap 
zjawisko zamieszanie wielkie: éw10 „jał BU 
powiększył i żaden z rabusiów nie oret by 
podlecić bliżej, do owego kląbu, Z * le 


po błogosławieństwo. Thurmhoch jest obe- 
tnie tylko przyjaźń niemiecko-austryacka. 
Prefekt Ruszczuku, wsławiony w walkach 
za sprawę ks. Battenberga, do współki 
z miejscowym dziennikiem obraził konsula 
Niemieckiego. Niemieckiego! Wiedzą króli- 
| kowie plemion afrykańskich, co to znaczy. 
Powstała też wrzawa, miały popłynąć do 
- dak bulgarskich trzy pancerniki. Nie 
yło rady: prefektowi dano dyniisyę, dzien- 
Nik zamknięto, reduktora pociągnięto do od- 
Powiedzialności sądowej, u wtedy rząd nie- 
Mmiecki oświadczył, że jest z tej satystakcyi 
zadowolony. 


, Po ukończonych wczasach majstrowie 
l robotnicy zasiedli do warsztatów polity- 
tznych. Niemców zajmuje przedłużenie o- 
resu sejmów na lut 5, eo, łącznie z zamia- 
tem posunięcia pelnoletności wyborczej z 25 
na 30 rok życia, dałoby rządowi większą 
niezależność od parlamentu, zwłaszcza gdy- 
y jeszcze udalo mu się znieść głosowanie 
tajemne. Bismark nie opuszcza swej myśli 
tUsamowolnienia władzy i ubezwladnienia 
Przedstawicieli narodu, a kuje żelazo póki 
gorące, tj. dopóki korna większość w sej- 
mach do takich kroków wstecznych po- 
Maga. 

Zwołanie austryackicj Rady państwa 
opóźniono skutkiem układów z czechami, 
tozjątrzonymi zamachem ministra oświaty 
na szkoly średnie. Ponieważ, bądź co bądź, 
ha czele ich stoi Rieger, polityk umiarko- 
Wany i nielubiący posuwać sporów do krań- 
ta, prawdopodobnie więc przed otwarciem 
sesyi przynajmniej staroczesi będą jakiemś 
ustępstwem przejednani. 


„Rząd angielski już tylko dla niezdradze- 
Ma obawy i słabości idzie konsekwetnie 
W kierunku ciemiężenia Irlandyi. Kilku jej 
posłów zamknął w więzieniu, a będzie mu- 
šal to zrobić ze wszystkimi, gdyż umyśl- 
We wyzywają przeciw sobie jego srogość, 
Pragnąc, ażeby gwalt przybrał jak najwię- 
sze rozmiary. Niedawny atak policyi na 
| Zebranie ludowe i jej okrucieństwa zaczy- 
| Rają już nawet w anglikach budzić niesmak 
l niechęć do rządów Salisburego, który 
ażdym swoim krokiem przekonywa, że 
| Prócz ruchów wstecznych i ciemięztw bez- 
myślnych do niczego innego nie jest zdol- 
|hRym. Nie przedstawia on konserwatystę 
W wielkim stylu, jak Disraeli, ale torysow- 
| Skiego karła. Niedawno ogłosił ligę irladzką 
[2a niebezpieczną, teraz ją kazał znieść. Nic- 
| wątpliwie uciśnieni odpowiedzą mu na ten 
|Tozkaz w sposób znany. 


| śrobiło, żal bardzo, zwłaszcza gdym zauwa- 
Żył, że humor ich z każdym dniem się po- 
 Barszał; postanowiłem więc wynagrodzić im 
0, co straciły na przezorności Tomasza. 

_ Rano więc, zaraz po śniadaniu, zabiera- 
| łem drugą swoją bułkę, biegłem do ogrodu 
| drobiłem ją na ściożce bocznej alei; potem 
|Sehowany za altanę, z radością najwyższą, 
Bzyglądałem się zadowoleniu ptaszęcej 
tzeszy, jaką wywoływała ofiarność moja. 


Powoli gromadka łaknących chleba za- 
sla się powiększać, tak, iż rozdrobniona 
ulka nie mogla wszystkich obdzielić. Pod- 
źszyłem więc mój ctat o jedną jeszcze 
wkę i przynosiłem ich dwie, a że i ta 
śdwojona racya niknęla bardzo szybko, 
brzyszedlem więc do przekonania, że moje 
| Wróble nie mają najmniejszego pojęcia 
0 ekonomii i postanowiłem nauczyć je 
Oszęzędności. Codziennie zatem ofiarę mą 
Ozdzielałem na dwa dania: jedną bułkę da- 
ułem rano, drugą po obiedzie. 


| Pewnego dnia wszakże spostrzegłem, iż 
 Brócz wróbli mam jeszcze innego amatora 
|,* moje bułki, gdyż pozostawiona jedna 

nich rano na poobiedzie, pod krzakiem 
„Brestu, zniknęła bez śladu. Myslałem, że za- 
po JA Tomasz, przekonałem się jednak, że 
jg łem w błędzie; zapytany bowiem o to, so- 

nnie zaprzeczył, a jemu wierzyć było mo- 
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Zupełnie jak bohater w pewnej farsie 
wiedeńskiej powiada o manifeście hr. 
Paryża jedna z gazet. Oglądając mieszka- 
nie do wynajęcia, dziwi się małej cenie 
i namawia do podwyższenia jej a po cichu 
mówi sobie: „wszystko mi jedno, ile mu 
będę winien.* Filip dotąd z Konopi a we- 
dług numeracyi VII sypie swym przyszłym 
poddanym obietnice pełną garścią: odwoła- 
nie się do narodu (plebiscyt), stałość rzą- 
dów, zmiennych przy Rzeczypospolitej, ob- 
fitość sojaszów zewnętrznych, powaga w Eu- 
ropie, głosowanie powszechne, większość 
senatu z wyborów, równowaga finansów, 
unormowanie budżetu, samorząd gminny, 
poprawa doli robotników itd. Tylko zamiast 
Graevego Filip, no i zamiast 600,000 fr. 30, 
000,000 listy cywilnej, chociaż o tej dro- 
bnostce Filip przemilcza, zwłaszcza że za- 
powiada swą dbałość o finanse. Czemu nie 
przyrzekł odzyskać Alzacyi i Lotaryngii? 
Przecie, jak owemu bohaterowi w farsie 
powinno mu być obojętnem, ile zadłuży się 
narodowi. 

Mimo że zręcznie napisany i w chwili 
niezgód rzucony, manifest ten nie zrobił we 
Francyi głębszego wrażenia. Pobudził tylko 
lewicę do postawienia wniosku, ażeby oczy- 
szczono kraj z Orleanów i skonfiskowano 
ich dobra, oraz bonapartystów do wywie- 
szenia swego sztandaru. Ks. Wiktor Na- 
poleon podobno już pisze swój manifest. 
Dopóki zaś we Francyi są bimonarchiści, 
jak bimetaliści, tj. dopóki wyznawcy jednej 
zasady rozszczepiają się na dwa obozy, 
Rzeczpóspolita ma z nimi sprawę łatwą. 

Na Watykan rzucono kilka petard, 
skutkiem czego wojsko musiało ubezpie- 
czyć papieża od „wiernych synów.* 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


. 


DOKĄD DĄŻYĆ POWINNIŚMY. 


Na niezmącony firmament uwielbień 
„większej własności* z peterburskiego Kra- 
ju padły po sobie dwa gromy: jeden w zna- 
nych odkryciach p. Waliszewskiego o ni- 
szczeniu dóbr ziemskich, osłabiony w swym 
wybuchu spokojniejszem i z istotą rzeczy 


zgodnem badaniem rzeczywistego stanu 
majątków subhastowanych, drugi tamże 


wypuszczony został w liście „starego 


mał. 

Nazajutrz stało się toż samo, bułka z pod 
krzaka znów zniknęła... Ha, trzeba było po- 
szukać. rabusia nietylko mojego, ale i moich 
wróbli, W tym celu dnia następnego scho- 
wałem się za altanę, pozostawiwszy na zwy- 
kłem miejscu moją bułkę. 

Altanka, ocieniona gęstemi gałęziami dzi- 
kiego, zielonego bluszczu, była znakomitym 
punktem obserwacyjnym; przytykała ona do 
tej części żelaznego oparkanienia ogrodu, 
które leżało obok ulicy i z niej mógłem do- 
kładnie widzieć nietylko to, eo się dzialo 
w ulei ogrodowej, ale i to, co po za nią na 
zewnątrz w ulicy. 

Przesiedziałem tak na czatach czas pe- 
wien, gdy naraz dosłyszałem jakiś szczebiot 
dziecięcy. 

— Nie płacz!.. nie płacz, Helu! — mówił 
głos jeden; panicz dobry, znów tam pewnie 
dla nas bułeczkę położył... najemy się... na- 
jemy po pańsku... O!.. o!.. widzisz?,. leży!.. 

— Dzie!!.. 

Było to pytanie w odpowiedzi, które dało 
mi poznać, iż drugi głos dziecięcy należał 
do istoty, nieumiejącej jeszcze wymawiać 
wszystkich liter... 

— A, o! tam, patrzaj — zawołał głos dru- 
gi. I w tejże chwili spostrzegłem małą, dro- | 
bną rączkę, jak się wsunęła między szta- 


szlachcica,“ po którym, jeśli mamy go 
brać za obraz położenia, szlachcie naszej 
nie pozostawało by nic innego, jak zarzu- 
ciwszy togę na głowę nadstawić pierś pod 
cios śmiertelny nowożytnego Brutusa. 

„Stary szlachcic“ w  najczarniejszych 
barwach maluje nam charakter, obywatel- 
skość i zwyczaje towarzyskie ziemian po- 
dolskich i choć poglądy jego starają się za- 
chować cechę szkiców miejscowych, nie- 
trudno domyśleć się, że na tle, którego je- 
den rąbek nam uchylono, rysują się ponure 
widoki obrazu szerszego. 

Klątwa „starego szłachcica* nie dotyka 
tylko jednostek. Cały gmach szlachetczy- 
zny od fundamentów do zrębu chwieje się 
i rozpuda pod ciosami ostatniego z mohika- 
nów, a nad ruinami tradycyi — dla przy- 
szłości wyryto złowieszczy napis: lasciate 
ogni speranza! 

Druzgocząc resztki wiary, jaką wielbi- 
ciele inteligencyi wiejskiej żywią dla niej 
w swychsercach, pełen zwątpieniai rozpaczy 
woła: „dokąd dążymy?* Gdybyśmy podzie- 
lili znim wyznanie wiary, odpowiedź nie 
byłaby trudną. Tam, gdzie zatarto wszelkie 
szlachetniejsze porywy, gdzie poczucie obo- 
wiązków i miłości kraju toczy zgnilizna 
społeczna — ostateczny upadek nie jest już 
kwestyą lat, ale dni, 

Inaczej jednak przedstawi się zagadnie- 
nie, jeśli, nierozczuleni łzami „szlachcica,“ 
spytamy: za czem on płacze? Za czem? Ależ 
za utraconem stanowiskiem kasty panują- 
cej, za złotemi chwilami swobody i wszech- 
potęgi szlacheckiej, za przywilejami, które 
zniesiono, za wytrąconym z rąk rycerzy 
Mohorta orężem. 

I zamiast współczuć boleści kresowca, za- 
pytamy gotylko: czy warto płakać nad tem, 
co żalu nie warte i czy rzeczywiście położe- 
nie jest tak rozpaczliwe? Skrajny pesymizm, 
wiejący z listu „szlachcica,* stunowi wła- 
śnie punkt wyjścia dla umysłu niezamąco- 
nego bezwzględnem uwielbieniem z jednej 
a zasudniczem  uprzedzeniem z drugiej 
strony. 

Zle jest—prawda; zaznaczaliśmy już nic- 
jednokrotnie martwotę moralną, jaka zapa- 
nowała wśród inteligencyi wiejskiej. Lecz 
odgrzebując staranniej ten popiół, jakim 
szlachta zasypałai stanowisko swoje i wszy- 
skie ścieżki doń prowadzące, odnależlibyśmy 
iskrę, z której rozniecić by się dało znicz 
ofiary i miłości. Tylko obalić potrzeba 
świątynię, którą Molochowi wystawiło zie- 
miaństwo, świątynię, w której zamknięto 
wszystkie pragnienia i cele. 


chety żelazne i jak usiłowała moją bułkę 
pochwycić... 

Daremnym jednak był ten zamiar; bułkę 
widocznie położyłem za daleko od muru 
i sztachet, krótka dziecięca ręka nie mogła 
jej dosięgnąć. 

Wskoczyłem na ławkę pod altaną, aby 
zobaczyć twarze nowych moich stołowni- 
ków. 

Było to dwoje dzieci; on mógł liczyć lat 
siedem, ona nie więcej, jak cztery. Oboje 
mieli na sobie zgrzebne koszulki, przepasa- 
ne w stanie jakimś sznurkiem, czy krajką, 
oboje zamorusani i czarni prawie, z włosa- 
mi potarganymi i zasuniętymi na czoło; 
oboje po raz pierwszy dali mi obrazek nę- 
dzy, o której słyszałem dotąd tylko z opo- 
wiadania. 

— Pawelku!.. a dzie bula?.. — zapiszczała 
maleńka. 

— A ot, tam, za krzakiem, widzisz jaka 
smaczna, bieluteńka. Oj będzie ci smako- 
wać, będzie, tylko ją dostanę. 

— Mniol.. manio!.. — cmoknęła ustami 
dziewczynka, przerywając płacz, gdy chło- 
piec daremnie się wysilał, aby przez kratę 
zdobyć owo marzenie obojga, mające ich 
głód zaspokoić. 

— Do licha — zawołał po chwili, jakby 
sam do siebie — tak daleko leży!.. 


Wpływy moralne i materyalne, które 
w ostatniej ćwierci wieku zagroziły stano- 
wiskn większej własności, wyrodziły walkę 
z jej strony odporną, lecz pojętą źle i jedno- 
stronnie. Ratunek widziano tylko w przed- 
siębraniu środków, wiodących do ocalenia 
mienia, a jednym z następstw tej klęski 
był egoizm, jakiego przykładu nigdzie byś- 
my chybu nie znaleźli. 

Upadek życia towarzyskiego, zauprzepa- 
szczenie uczuć obywatelskich, samolubstwo 
i chciwość — oto, co przyniósł nowoczesny 
program tej niegdyś lekkomyślnej i hula- 
szczej rzeszy. Dawniejsi obrońcy kresów, 
z sercem na dłoni i z gotowością do ofiar 
dla współbraci, dziś jak strusie chowają 
w piasok wlasną głowę, sądząc, że ochrona 
bytu materyalnego jest wyłącznem ich za- 
daniem i obowiązkiem. Do czego ta jedno- 
stronność programu doprowadziła, widzi- 
my wszyscy, maluje nam to wyraźnie list 
„Starego szlachcica" i dlatego nie ten będzie 
przyjacielem krajn, kto potakuje drzemce 
obywatelskiej ukołysinej na temat piosnki 
o chlebie powszednim, lub kto — jak „stary 
szlachcic“ — płacze nad obniżeniem pozio- 
mu moralnego — lecz ten, kto otworzy oczy 
wystygłyi, rozbudzi ducha i serce, wskaże 
szerokie pole prucy ogólno-krajowej. 

Do czogo nam jeremiady „starego szla- 
chcica,* jakie ich następstwa? Większe tyl- 
ko rozgoryczenie, większa przepaść między 
narodem, ale pożytek żaden. Na temat szla- 
chtożerstwa wypisano morze atramentu i nie 
bez skutku — co prawda. Rozpadliśmy się 
na dwa obozy a następstwa tego rozdzialu 
nikogo cieszyć nic powinny. Kto tak słabe- 
mi siłami juk my rozporządza, temu nie 
wolno osłabiać ich dalej pod grozą upadku, 
z którego już nic nie podniesie. Ówierć 
wieku trwa ta gadanina o strupieszaułej 
szlachcie i nagadaliśmy się chyba już dosyć. 
Czas zatem wielki zaprzestać tego przele- 
wania wody i starać się, by z tej szlachty, 
która jako kasta zniknęła, wytworzyć dziel- 
nych obywateli. 

Niech „stary szlachcie“ nie sądzi, że mi- 
teryulu zbraknie. On radby 4 podupadłych 
dziś rodów stworzyć nowe pokolenie „Mo- 
hortów* z ich niezaprzeczonymi przymiota- 
mi, ale i wielkiemi wadami; my powołać 
pragniemy do życia pokolenie, dla którego 
rodem będzie cały naród. I tu tkwi w zobo- 
pólnych pragnieniach zasadnicza różnica. 
Oni — „starzy* radziby wznowić hasla du- 
wne dla rycerzy i panów, my „młodzi“ 
chcemy być tylko obywatelami i sługami 
kraju. W urzeczywistnienie pragnień pier- 
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wszych nie wierzymy, dla ziszczenia dru- 
gich pole otwarte. 

I dlatego pytanie: dokąd dążymy? — po- 
zostanie bezcelową igraszką słów. Wszak 
droga jedna tylko być może, a jeśli „sta- 
rego szlachcica“ tęsknota za ideałami prze- 
szłości do tego stopniu przygnębia, że zroz- 
paczony opuszcza bezsilnic ręce i traci 
wszelką nadzieję, my podobnemu uczuciu 
nie poddamy się nigdy. 

Jakkolwiek się nazwiemy: szlachtą, zie- 
miaństwem czy inteligencyą — w naszem 
przekonaniu nazwa ta nie będzie synekurą 
lub równoznacznikiem  kastowości, lecz 
przywilejem do gorliwszego służenia kra- 
jowi. Ze wszystkich przywilejów, jakie 
dzieje przyniosły uprzywilejowanemu nic- 
gdyś stanowi, ten jeden pozostał i z niego 
tylko korzystać chcemy. Nie żal nam tych 
krwią i krzywdą maluczkich zdobytych 
praw, bo stokroć droższe i szlachetniejsze 
zdobyć pragniemy. 

Ale niech nikt przedwcześnie nie rzuci 
proroctw przyszłości. Przechodzimy cięż- 
kie nad wyraz chwile, a obarczać je naj- 
sroższą troską, utratą nadziei, to dotkliwa 
dla narodu krzywda. 

Po bezmiernych klęskach, jakie dotknę- 
ły świat ziemianski należało pomyśleć o od- 
rodzeniu materyalnem i moralnem. Jesteś- 
my w epoce stwarzania pierwszego, u choć 
kierunek obrany za zbyt bezwzględnie po- 
chłonął działalność społeczną, doodrodzenia 
moralnego chwila niedaleka, byle fałszywi 
prorocy na wzór „starego szlachcica nie 
przytłumiali wiary we własne sily i nie 
wywlekali widma dawno pogrzebanych idc- 
ałów. 

I gdyby „stary szlachcic“ zamiast pyta- 
nia: dokąd dążymy, wskazał dokąd dążyć 
powinniśmy, gdyby zawołał: już czasrozbu- 
dzić ducha i nową erę rozpocząć, przykla- 
snęlibyśmy mu wszyscy.,Ale ochrzciwszy 
mianem „wystygłych* ludzi, którym przez 
lata całe kładliśmy w uszy: „pracujcie, 
oszczędzajcic, zamknijcie się, bo w tem 
wasz ratunek,* trzebaź koniecznie mieć na 
względzie okoliczności łagodzące, trzeba 
zrozumieć, że jednostronna działalność może 
być pozorowem wystudzeniem, ale się- 
gnąwszy w głąb ducha i charakteru, znaj- 
dziemy w nich zasoby dość poważne dla 
moralnych dążeń. 

Uniesiony i rozżalony „stary szlachcic“ 
przegalopował w swym sądzie metę. I my 
belejcmy nad drzemką ospalych i my potę- 
piamy „przegniłych,* których tak dobrze 
na Podolu, jak i w kruju całym znają 


wszyscy doskonale; ule w rozbudzenie 
pierwszych wierzymy, o drugich nam nie 
chodzi, bo droga do Monaco otwarta... Gdy? 
by dla podtrzymania harmonii spolecznej 
nie były potrzebne czynniki inteligentne, 
może nie zmartwilibyśmy się upadkiem 
dawnych „przewodników narodu.* Nieste- 
ty jednak, brak nam rozsadników cywili- 
zacyi dla wsi jeszeze  uśpionej, szukal 
też ich musimy wśród „podkomorzych 
dawnych lepszych czasów.“ Szukamy 16 
zuś i dlatego, że ciężka nauka życia wiele 
w nich wad i przesądów obaliła. 

Na zakończenie jeszcze jedno słowo: 
„Stary szlachcic“ kocha kraj, lecz kocha 
go po swojemu i dlatego z po za gorący! 
słów i uczuć jego dla rzeczy publicznej 
rozbrzmiewa fałszywa nuta żalu za utraco7 
nymi przywilejami i stanowiskiem. 

My ani do pierwszych, ani do drugieg? 
nie wzadychamy. Otwarte szranki nowego 
życia witamy haslem wspólucj pracy, oba” 
lenia kastowości, uznaniem praw człowie 
w przekonaniu, że umysły dość są przygo” 
towane do wypelnienia programu spore 
cznego, w którym nie znajdzie się miejsc 
dla przywilejów innych, jak zasługa 0507 
bista. „+28 

A jeśli nie skoro i nie ochotnie zabiere 
my się do dzieła, to zamiast potępienie 
i słów bezsilnej rozpaczy, badźmy, zache 
cajmy i wskazujmy co chwila: dokąd dq 
powinnismy. 


(rozdawa. 

UROCZYSTOŚCI KRAKOWSKIE. 
Wrzesień, 188 7. 
I. Zjazd prawników i ekonomistów: 


Przykra to dola z pod świeżych I suazik 
letnią nietkniętych hal tatrzańskich mkną? 
za podmuchem jesieni ku nizinie spicozo 
nej, wyjałowionej, kurzliwej, ku powietr” 
brzomiennemu miazmatami chemiczneg” 
rozkładu i chorobliwej cywilizacyi. Nios 
na dzień jazdy! — a zmienia się otaczają” 
cię żywioł, pryskają czary górskiej ziolont 
ści, by ustąpić miejsca brudnemu błękito 
nad brudniejszym jeszcze padolem. — , q- 

Ale Kraków teraz wyjątkowo mniej sd 
chnie, niż zwykle. Wprawdzie jak dawni 
wracającego z Podgórza witają cię tura 
piasku i zasypują oczy, jak dawniej DO 
uć 


— Dzie bula?.. daj buli!.. — zaczęła znów 
piszczeć dziewczynka, nie mogąc się docze- 
kać od brata spełnienia obietnicy. 

— Zara!. zaral. czekaj ino, poszukam 
putyczka, to nim bulkę przysunę. 

Chłopiec z podmurowania spuścił się na 
ziemię, a ja nagle usłyszałem płacz głośny 
i w szparze sztuchet ujrzałem wielką, gru- 
bą i czarną rękę, która z łatwością uchwy- 
ciła odsuniętą bułkę i szybko cofnęła się za 
parkan... 

— A do licha! — pomyślałem sobie — 
moje malcy odejdą bez chleba, ktoś im 
wlazł w drogę, pewnie także jak oni gło- 
dny, tylko od nich silniejszy. Wspiąłem się 
więc znów na palcach, stanąwszy na ławce 
i spojrzałem po za parkan ogrodu. 

Do dzis dnia pamiętam dokładnie tę sce- 
nę; dziewczynka, płacząc, tuliła się do pier- 
si chłopięcia, który ją swem wątłem ramie- 
niem otoczył i z wyzywającą miną, drobną 
zaciśniętą piąstką, podnióslszy ją do góry, 
zdawał się grozić tomu, co mu jego zdobycz 
zabierał. 

— Oddajt.. — zawołał — to nasze. 

— Nasiet.. — powtarzwła dziewczynka. 

Tym, który bułkę w ręku trzymał, byl 
Maksym; poznałem go, chociaż w tej chwili 
bladość zwyciężyła brud na jego twarzy 
osiadły, u dziwny, złośliwy uśmiech wy- 
krzywił mu policzki i zmienił ich wyraz do 
niepoznania. Spojrzał na dzieci tak stra- 


sznie, aż mnie w ukryciu tchu w piersiach 
zabrakło i uczulem po raz pierwszy w ży- 
ciu to. wrażenie, które nazywa się stra- 
chem. 

Chłopiec widocznie jednak z uczuciem 
tem był oswojony i podobnego mojemu 
wrażenia nie doznawał, bo piąstkę swą za- 
ciśniętą potrząsnął i po raz drugi zawołał: 

— Oddaj zaraz, to nasze!.. 

— Oddaj bulę — powtórzyła żałośliwie 
dziewczynka. 

Uważalem, żo gdy twarz Maksyma na 
głos chłopczyka chmurzyła się i wykrzy- 
wiała bardziej, rozjaśniał ją zupelnie żalo- 
sny głos dziewczynki. Powoli skurczone 
nerwowo mięśnie, w sposób właściwy fizyo- 
logicznym objawom gniewu, na skroniach, 
twarzy, około nosa i ust jego zaczęly się 
prostować, ostry i nieprzyjemny uśmiech, 
na łagodny się zmienił, «u oczy mglą za- 
szły. 

— Į ja też głodny — szepnął, ale takim 
głosem, jukby chciał się tłomaczyć z tego, 
co uczynił, a nie takim, jakby chciał powie- 
dzieć: bułki wam nie dam i sam ją połknę... 

I nagle rękę jakoś otworzył, a bułka po- 
toczyła się po kamieniuch i do rynsztoka 
napełnionego błotem wpadła. 

Chłopiec i dziewczyna porwali się szybko, 
aby ją dogonić; zanim jednak wykonali swój 
plan, bułka napowrót znalazła się w rękach 
Maksyma. W dwóch palcach. ją trzymał, 


przez powien czas jakoś wahał się; 
z nią uczynić — i z podełba spoglad: 
dzieci, które tymczasem zalewały się * rój 
Po chwili dopiero spokojnie o kaftan 5% 
ocierać bułkę z błota począł. Twarz Je 
mienila się bezustannie: to wrzała gniew ği 
i straszną była, to przybierała łagodny, P 
łen zadowolenia wyraz. i 
— Daj bulę!.. — jeszeze żalośniej 
łala dziewczynka. I 
Okrzyk ten zdecydował go widoczuió i, 
raz jeszcze bulkę starannie wytarł, poi „ch 
mal ją na dwie nierówne części, 2%) "yg 
większą podal dziewczynce, mnicjsz a 
chlopcu; następnie spojrzał raz Jose olej, 
dzieci, ręce w tył założył i poszedł * 
nie oglądając się nawet poza sob. 
Gdy się oddalił, dzieci usiadły po = 
rem i zaczęły cheiwio jeść swą zdobyć 
podobieństwo zgłodniałych wilków. 
— A widzisz go — mówił chlopie 
siał oddać, zląkł się mnie, ho, ho! 
ja mu dał... i pa” 
— Tdziśl.. powtórzyła dziowczynka ! 
łaszow wa zadowolona swoją PD 
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Btroszone 
potworu, rozłożonego nad mętną Wisłą. 


patrzeć na dzieła, które sztuka 


tak, iż poważne dzwony wieży Maryackiej 
1 dźwięczna trąbka zegarowi 
Przebrzmiewają niepostrzeżenie. 


Piękną byla myśl zwołania rozproszo- 
nych po całym świecie sług Temidy, ażeby 
się wzajem poznali, zbliżyli do siebie, o wa- 
źniejszych sprawach pogadali. Przedtem już, 
«ostatnio w 1853 r. lwowianie o zjeździe 
podobnym marzyli, ale im się nie powiodło. 
Projekt dawno poczęty odgrzał gorącym 
swym temperamentem prof. Kasparek i dzi- 
saj ma prawo z dumą na adoptowanego 
Przez się wychowańca spoglądać. Zapisuło 
Się na uczestników blizko 400 przedstawi- 


cieli prawa, zarowno jego teoryi, jak i prak- 


tyki, oraz nauki gospodarstwa społecznego, 
* zjechało się niewiele mniej, tak, iż wszel- 


ie nadzieje w kongresie tym poklaudane, 
ziściły się całkowicie. Nie znaczy to bynaj- 
mniej, że nauka i filozofia ustuw i norm od- 
tąd nowymi pójdą torami — nie, minęły już 
czasy, kiedy od zjazdów domagano się re- 
orm i nieocenionych zdobyczy i inicyatoro- 
wie ostatniego dowiedli prawdziwie zdro- 
wego rozsądku, że zawczasu zbyt wysokie 
pretensye i oczekiwania ogólu umiarkowali, 
ijąc głównie na doniosłość bliższego zapo- 
znania się towarzyszów jednej broni. Wy- 
znam, że mnie ten brak naciąganego patosu 
mile uderzył i na równi z wieloma kolega- 
mi przychylnie dła siebie usposobił. Czyż aż 
takiego trzeba było połechtania, czy sam 
fakt nie sprawiał wysokiego zadowolenia? 

iewątpliwie — ale i największą radość 
zwarzyć przecie potrafi sztuczna powaga 
ślimaków z pod Wawelu. 

Pod hasłem tedy mało urzędowem a bar- 
dziej prywatnem, przyjacielskiem, bez wy- 
Muszoności, odbywały się narady wspólne. 
Przyjemny był widok tego tlumu ożywio- 
nego; zapomniano na pewien czas buty 
l arogancyi, oddzielających zazwyczaj star- 
zych i... bogatszych od maluczkich. Toć ze- 

rał się tutaj w sporej wiązance kwiat inteli- 
Sencyi, a pomny zasady jakiegoś operetkowc- 
Bo mędrca: „Bez kobiet, bez kobiet, to czło- 
Wiek jak bez duszy!“ wszędzie, po za obrę- 

tm czynności poważniejszych, na raucie, 

ankiecie i w Wieliczce, okraszał się roz- 
Myslnie eleganckimi strojami dam. A i go- 
dziny debatów miały urok niepospolity dla 
Widza nicotrzaskanego z podobnemi uroczy- 
stościami. Przepyszna sala w Collegium no- 
vum, któraj* patronuje Kopernik, co pę- 
zlem Matejki odtworzony, natehnionem 
*wem obliczem opromienia całą rzeszę, wi- 
<erunki osób znakomitych, zdobiące ściany 
bogaty strop — wszystko to nadaje zgro- 
„dadzeniu cechę estetyczną, odświętną 
l przetolatwo można było znaleźć rozrywkę, 
Sdy który z mówców zechciał ndaużyć pra- 
à glosu i zamiast minut dziesięciu lub 


 wudziestu, nudził słuchaczów półtorago- 


inną, rozwodnioną prelekcyą. 
k dezyty i roztrząsania w takich warun- 
posh odbywające stę, trwały dwa dni. Czy 
y również mądre i pożyteczne, jak pozo- 
“mi swymi ciekawe? Ja, skromny profan, 
„Śmiem o tem sądzić. Wiem tylko, że 
Kawdziwych i głośnych luminarzów nasze- 


śnie ściągają się nozdrza twoje, ale na uli- 
cach dostrzegasz ruch niezwykły, na wẹ- 
głach i parkanach barwne afisze i malowi- 
dła, na rynku tłumy przechodniów trącają- 
ce się łokciami, szeregi fiakrów ustawione 
pod Sukiennicami. Snać — święto jakieś 
tchnęło nieznane, niecodzienne życie w na- 
wieżycami kościelnemi cielsko 


Domysł to niczawodny. Stolica stańczy- 

ów gosci w murach swoich przybyszów ze 
wszystkich dzielnie polskich. Przyjechali 
tutaj, ażeby wziąć udział w rozprawach 
„Pierwszego Zjazdu prawników i ekonomi- 
stów,“ zwiedzić „Wystawę krajową“ ipo- 
nasza 
w dwóch ostatnich lat dziesiątkach wydała, 
à rajcowie grodu w wielkiej i dobranej ilo- 
ści skupili w salach Muzeum narodowego. 

łowem, jest się czem zabawić, jest nad 
czem podumać, jest sposób zabicia czasu 
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go prawnictwa zauważyłem niewielu. Da- 
remnie szukalem po ławach i na liście 
członków Hubego Romualda, Spasowicza, 
Holewińskiego, Okolskiego, Budzińskiego 
i słynnych naszych praktyków, jak Brze- 
zińscy, Flam, Wolf, Zaleski i inni silni tego 
świata. Wybitnieli jedynie p. Kirszrot oraz 
p. Wierzchlejski, który też chwilami prze- 
wodniczył obradom, a na resztę składali się 


galicyanie iw małej liczbie poznańczycy. 
Profescrowie Kasparek, Zoll, Kleczyński, 
Fierich Maurycy i inni. Nie zaliczam do 


nich, rozumie się, kilku znakomitości, które 
jedynie ze względu na wiek i zajmowane 
udział 
w sterowaniu rozprawami, hr. August Ciesz- 


stanowiska kierowały lub brały 


kowski, Julian Klaczko, dr. Józet Majer, 


rektor Kepkowski, prof. Kasznica, fiiguro- 


wali raczej dla uświetnienia zjazdu, aniżeli 
dla przechylenia szali jego postunowień 
w tę lnb ową stronę. 


Należy bowiem wiedzieć, że rozprawy 


nad każdym wnioskiem prowadzą do rezo- 
lucyi. O ile praktycznej — to już należy do 


znaczenia, jakie sfery rządzące do zjazdu 


przywiązywać zechcą. Po największej czę- 
ści są to pobożne życzenia, opinie zbiorowe- 


go ciała pół-naukowego, z któremi niewąt- 
pliwie państwo Habsburgów liczyć się po- 


winno, ale miejmy nadzieję, że nie raczy. 


Przyrzekano, że niektóre uchwały w formie 


petycyj wniesione zostaną do rady pań- 
stwa — przyszłość pokaże, czy to nie czcze 
obiecanki. Bądź co bądź zgodzono się po- 


wszechnie, iż Sejm powinien w kwestyach 


prawodawczych zasięgać zdania wydziałow 
prawnych obu wszechnic galicyjskich. I to 
już nabytek nielada. Niekiedy zjazd prze- 
ślepiał, że nie wszystkie zagadnienia mogą 
posiadać doniosłość bezpośrednio prakty- 
czną i quand même pragnął dyskusye wień- 
czyć uchwałami. Tak np. prof. Kasznica 
dotknął ważnego przedmiotu: rozszerzenia 
programu nauk prawnych na uniwersyte- 
tach i za wszelką cenę cheiał kołatać o zmia- 
nę nazwy dotychczasowej na miano „wy- 
działu nauk społecznych.* Cała błahość po- 
mysłu była widoczną i tylko odstręczała 
słuchaczów od jądra tematu. Choroba to 
brzydka naszego prawnictwa, że jest ślepe 
i gluche na owe sprężyny społeczne, na ów 
labirynt faktów socyologicznych, którym 
ustawa dopiero byt swój zawdzięcza. Adwo- 
kaci, sędziowie, notaryusze znają artykuły 
kodeksów, a pojęcia częstokroć nie mają 
o zasadniczych prawach bytu państwowego 
i wogóle gromadnego. Ten brak fatalny, 
utrzymujący w ciemnocie i rzemieślniczej 
jednostronności cały świat prawniczy, 
gwałtownie domaga się zapełnienia. Prof. 
Kasznica raczej przeczuł go niż uświadomił 
sobie, albowiem wyhuszczył zebranym tak 
nieudolnie, rzece można, niezdarnie, że 
w sposób skandaliczny nieledwie, bo opu- 
szczeniem sali chyłkowem, wyrażali swe 
zniecierpliwienie. Już to wogólo szanowny 
dziekan zemścił się okrutnie na byłych 
swych nczniach. Niegdyś starannie unikali 
jego wykładów, by nie słyszeć bezustan- 
nych waryacyj na temat wstępu do cency- 
klopedyi nauk politycznych i prawnych — 
ale przyszła kreska na Matyska, przydybał 
ich nieboraków w chwili, gdy się tego naj- 
mniej spodziewali i wynagrodził sobie hoj- 
nie pustkę warszawskiego audytoryum! 
A szkoda wielka! Odjął kredyt bronionej 
przez się sprawie, nie wtajemniczył należy- 
cie w jej olbrzymią doniosłośc, rozzuchwa- 
lił blagicrów i nicuków do spierania się bez 
najmniejszych po temu danych o to: czy so- 
cyologia jest nauką poważną, czy nie, czy 
zasluguje, by ją wcielono do progrumu nauk 
wyższych? Chyba nigdy jeszcze o mury 
uniwersytetów nie obijały siętakie jak wów- 
czas brednie, chyba nigdy jeszcze tak dep- 
tang i poniewicraną nie była zasada: ne sutor 
ultra crepidam — czy nie prawda p. lipow- 
ski? Jakiż koniec? Odrzucono wniosek re- 
ferenta — to szkoda niewielka, ale to gor- 
sza, że najwidoczniej zdrowe ziarno jego 
myśli, ukryte w plewach, razem s niemi 


wyrzucone zostało i za plewy przez ogół 
poczytane. 

Na szczęście rozprawy nad wnioskiem 
powyższym były tylko fałszywym progno- 
stykiem dla reszty posiedzeń. Inne zaga- 
dnienia natury ogólniejszej rozbierane były 
z zapałem i energią. Dr. Lewicki żądał 
zreformowania ustroju gminnego w Gali- 
cyi, odosabniającego obszury dworskie od 
samych gmin i znalazł gorące poparcie 
u większości wybitniejszych uczestników 
Zjazdu. Ujawnił się jasno prąd szczerze de- 
mokratyczny i zwyciężyło przekonanie, że 
rozdział dworów i chat tworzy samolub- 
stwo, sepuratyam i tym podobne czynniki 
rozkładowe. Spokojnie, a zwłaszcza dojrza- 
le zwrócił na to wszystko uwagę prof. Kle- 
czyński, mówca oczywiście gruntowny, choć 
mało liczący na efekt. Niemniejszem oży- 
wieniem odznaczały się rozprawy nad sło- 
wnikiem prawniczym, wszczęte na wniosek 
prof. Balzera. Dowodził on potrzeby ułoże- 
uia dwóch właściwie terminologij, nowej 
i dawnej, a to dla zyskania możności umie- 
jętnego odświeżania przestarzałych wyra- 
żeń, bądź też zasilania języka nowszego ar- 
chaicznym. Tego samego przedmiotu do- 
tknąć miał i p. Dunin z Warszawy, którego 
też roferat łącznie z poprzednim był rozpa- 
trywany. Pan Parczewski z Kalisza uskar- 
żuł się na niejednostujność mowy prawni- 
czej, używanej w krajach polskich trzech 
państw ościennych i proponował zaprowa- 
dzenie w tym względzie ładu przy pomocy 
języku, praktykowanego w Królestwie Pol- 
skiem. 

Sympatycznym również był występ prof. 
Kausparka, wzywający do tworzenia towa- 
rzystw prawniczych miejscowych, oraz u- 
trzymywania żywej pomiędzy niemi jedno- 
ści. byteczna dodawać, że i ten uzyskał 
dostateczne poparcie Zjazdu i wnet przyo- 
blekł się w postulat praktyczny. 

Na tem jednak nie kończy się szereg mo- 
tywów ogólnych. Doba dzisiejsza nastręcza 
ich mnóstwo, a stosunków w Poznańskiem 
wprost niepodobna było pominąć milcze- 
niem. Niejeden też z uczestników czytając 
program dyskusyj, cieszył się zawczasu my- 
ślą, iż prostytucya ekonomiczna zniemcza- 
łych ziomków naszych przyjdzie na stół 
i może potępioną zostanie; a klątwa rzuco- 
na przez tak liczne i poważne grono oby- 
wateli byłaby przecież protestem donośnym. 
Złudzenie! Tak daleko ani odwaga cywilna, 
ani poczucie interesów publicznych w Gali- 
cyi nie sięga. Skończyło się — a była oba- 
wa, że się nie skończy — na sążnistym od- 
czycie p. Donimirskiego o potrzebie koloni- 
zacyi wewnętrznej w prowincyach pruskich. 
Nie wiem, czy kto posiadał męztwo wy- 
trwania do kresu tej żmudnej tyrady, gdzie 
zamiast niczbędnego w takich razach ognia, 
treściwości i dosadnych barw, czuło się wo- 
dę, flegmẹ i blade przedstawienie rzeczy. 
A jednak sam wniosek, zapożyczony od 
ckonomistów niemieckich, ma wagę wielką, 
Radzi on rozdrabniać własność większą 
i odsprzedawać drobnym właścicielom, by 
tym sposobem powiększyć liczbę posiada- 
czów ziemskich, a zarazem — tak przynaj- 
mniej należy się domyślać — osłabić nęt 
magnotyczny talarów Bismarkowskich. Pan 
Bloch poszedł nieco dalej, gdyż słusznie do- 
radzał nawet niezrujnowanym ziemianom 
odsprzedawanie trudniejszych do uprawy 
łanów chłopom. Osobnej komisyi powierzo- 
no dokłodne opracowanie ważnych tych 
projektów, z zachowaniem. wszakże należy- 
tej kokictecryi wobec własności ziemskiej, 
dokoła której obadwaj mówcy ostrożnie 
bardzo lawirowali. 

Dwa jeszcze wnioski zmierzały do zaci- 
śnięcia osłablych węzłów pomiędzy rolnika- 
mi a ziemią. Strasznie widać korci ich do 
frunięcia na skrzydłach motylich het dale- 
ko od domowej zagrody! Dr. Skarzyński 
z Poznania dowodził potrzeby i możliwości 
zreformowania kredytu ziemskiego w dro- 
dze konwersyi listów zastawnych na ban- 
knoty ziemskie. Myśl swą przeprowadza 


umiejętnie i z widoczną znajomością rzeczy. 
Dr. Wilkosz, p. Bloch i... nieustraszony p. 
Lipowski byli oponentami. P. Tałasiewicz 
zaś z Wadowic wskazywał na konieczność 
umocnienia własności włościańskiej w Ga- 
licyi. 

Widzisz więc, czytelniku, że rozpraw ży- 
wotnych, odpowiadających palącym spra- 
wom dnia nie brakło. Łatwo dostrzedz, że 
rozpadają się one wogólności na dwa działy. 
Jedne mują na celu leczenie chorób ekono- 
micznych narodu, inne zaś ujednostajnienie 
prawoduwstw, obowiązujących w trzech od- 
łamach społeczeństwa polskiego. Niektóre 
wnioski wprost podają środki zaradcze. Tak 
np. prof, Kasparek wzywa do troskliwego 
zajęcia się prawem międzynarodowem, pro- 
ponuje uproszczenie postępowania spadko- 
wego w wypadkach, gdy się ścierają prze- 
pisy różnych państw, dr. Till narzeka na 
trudności, z jakiemi połączonem bywa uwie- 
rzytelnianie dokumentów  obcokrajowych 
itd. Słowem, zbliżenie wzajemne praw i pra- 
wników silnie zostało podkreślone. Co pra- 
wda, w obradach Zjazdu czernieje jedna 
wielka luka — kwestyi socyalnej, i nie po- 
zwala wynieść wrażenia zaokrąglonej cało- 
ści. Tego sfinksa ekonomicznego, na które- 
go z niepokojem i zaciekawieniem patrzy 
cala Europa, nie tknięto, ani nawet zlekka 
poruszono. Dziwna doprawdy wstrzemiężźli- 
wość! Zjazd dokazał tem sztuki nielada — 
tańczył wśród mieczów, a nie zadrasnął się 
ani razu. Lecz cóż chcecie? Możnuż wyma- 
gać od ludzi, którzy na wniosek dopełnienia 
nauk prawnych społecznemi, ziewują aż do 
trzaskania szczęk, ażeby się wdawali w ja- 
kieś tam zawiłości socyalne? 

Reszta obrad dotyczyła już spraw bar- 
dziej specyalnych, jak proeedury cywilnej, 
od której rozszerzenia prawa upelacyi żądał 
dr. M. Fierich, jak dziejów skarbowości, 
których moment ważny, mianowicie refor- 
my Sejmu czteroletniego podnosił dr. Leo, 
jak zgromadzeń gminnych, których potrze- 
bę zaznaczał adw. Konie z Warszawy. 

Oto główna istota czynności Zjazdu, a mo- 
że i jego charakterystyka. Pisma codzienne 
zapewne podały już szczegółowe sprawo- 
zdania. Mnie chodzi więcej o rzut oku ogól- 
ny, o przekazanie pamięci notatki syntety- 
cznej a zwięzłej. Za dwa lata Zjazd ma się 
powtórzyć we Lwowie; zobaczymy, czy zbie- 
rze on jakiekolwiek owoce po swoim po- 
przedniku, który pełen dobrych chęci, wy- 
znaczył komisyę dla sumiennego opracowi- 
nia wszystkich nierozstrzygniętych wątpli- 
wości... Cicho, sceptycyzmie, siedź i skrzy- 
wionych rysów satyra nie pokazuj! 

Być może, iż popełniłem w opisie jaką 
niedokładność, nie uczciwszy, jak przysta- 
ło, wszystkich mówców i referentów. Ale 
nie o to chodzi—to pierwsze, a powtóre, jak 
mizernic wyglądało tam  krasomówstwo! 
Prócz samych inicyatorów Zjazdu, niewie- 
lu wypowiadało swe teorye ładnie i skła- 
dnie. Nawiasem dodać muszę, iż prof. Ka- 
sparek jest osobistością nader sympatyczną: 
naturalny, swobodny, żywy, krępującym 
formom niechętny, w wykładzie wolny od 
pretensyi, a zamiłowany w zwięzłości. Prof. 
Zoll, drugi promotor, to juź mówca parla- 
mentarny, pełen maniery trybunowej, gład- 
ki w wyrażaniu się, arcykapłan Zjazdu, 
kornie bijący pokłony wszystkim bogom 
Olimpu i Erebu, poczynając od tych, któ- 
rym przysługuje tytuł „excelencyi...* 

Cezary Jelienta. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


NAWROCENIE. 


W sumem założeniu obrud krakowskiego 
zjazdu prawników nad kolonizucyą wewnę- 
trzną Poznuńskiego i Prus, a właściwie 
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1 
nad tamtejszym bankiem ziemskim, leżało 
uznanie faktu, że ta instytucya potrzebuje 
rady familijnej i opieki zewnętrznej. Cho- 
ciaż wyznaczona do tej sprawy komisyu nie 
wypracowała żadnego projektu szczegóło- 
wego i poprzestała na „wyrażeniu zdania” 
ogólnikowego; chociaż nikt w niej nie przed- 
stawił nowego i umiejętnie rozwiniętego 
pomysłu, uchwala jej wszakże stwierdza, 
że na poznańskim wyłomie walczyć i czę- 
ściowe zwycięztwa odnosić można. 

Pobudkę do narad dał dr A. Donimitski. 
Ze względu na ważność kwestyi oddano ją 
do zbadania osobnej komisyi, która posta- 
wiła sobie pytanie następujące: „Czy zli- 
kwidowanie tej części większych własności 
ziemskich w W. Księstwie Poznańskiem 
i Prusach zachodnich. które w dotychczaso- 
wych rozmiarach utrzymać się nie mogą, 
ma stanowić tylko przedmiot osobistej dzia- 
łalności interesowanych lub czy też w obe- 
cnej chwili społeczeństwo nasze winno i mo- 
głoby im tę czynność skutecznie ula- 
twicz 

Pytanie to zadali sobie ludzie trzeźwi, 
adwokaci i finansiści, więc musieli odpo- 
wiedzieć jednomyślnie: społeczeństwo po- 
wołać można do uczestnictwa w tej likwi- 
dacyi tylko pod warunkiem, że kapitał na 
to potrzebny nie byłby narażony na żadne 
straty i przynosiłby skromny dochód? Otóż 
czy ten warunek leży w zakresie możli- 
wości? Według komisyi, własność ziemska 
mniejsza znajduje się dziś w lepszem poło- 
żeniu; rozkupując przeto większą, drobni 
posiadacze zarabialiby i byli wypłacalnymi. 
Posiadacze ci przeważnie wyszliby z lu- 
dności miejscowej, do której przyłączyłby 
się również Śzlązk Górny. 

Rozbierując sposoby pozyskania kapita- 
łów, komisya uznała, że ich bezpośredni 
przypływ z rąk prywatnych, nawet wrazie 
zupełnego bezpieczeństwa, byłby utrudnio- 
nym, że więc tu posśredniczyć winna insty- 
tucva finansowa. Pragnący korzystać z jej 
usług musiałby zapewnić jej zwrot kosztów 
i wypłatę prowizyi. „Bank ziemski w Po- 
znaniu, przy ograniczeniu sfery działań do 
tych rozmiarów (parcelowania i sprzedaży 
działek) w zupełności odpowiedzieć zdoła 
powyższym zadaniom, a oddając poważne 
usługi gospodarstwu społecznemu i je- 
dnostkom, według przybliżonych obliczeń, 
przynosić może akcyonuryuszom przy zu- 
pełnem bezpieczeństwie odpowiedni, acz 
skromny procent.* Byłoby wszakże pożą- 
danem powiększenie liczby członków rady 
nadzorczej oraz ustanowienie powiatowych 
kólek obywatelskich, któreby mn służyły 
za organa informacyjne i kontrolujące przy 
przeprowadzaniu parcelacyi. 

W końcu zastanawiając się nad wyso- 
kością niezbędnego dla rozpoczęcia kapita- 
łu, komisya uznała, że pierwotnie ozna- 
czony (3 miliony marek) nie jest zbyt wy- 
sokim, ale nawet zebrany w mniejszej mie- 
rze nie powinien by wstrzymywać pracy 
banku. Uwaga bardzo słuszna i bardzo 
w porę do Poznania przesłana. 

Ostatecznie zjazd uchwalił: 

I. Kolonizacya wewnętrzna, t. j. podział 
pojedynczych folwarków większej wlasno- 
ści na pewną ilość samoistnych jednostek 
gospodarczych. jest pożądaną, ponieważ 
wytwarza większą ilość właścicieli zicm- 
skich. 

II. Nie powinna ona mieć na celu pochło- 
nięcia większej własności, której istnienie 
tak dla stosunków ekonomicznych, jako 
i społecznych, zwłaszcza we wszystkich 
dzielnicach kraju naszego, jest konieczną. 

III. Dla zagrożonych ekonomiczną ruiną 
właścicieli ziemskich, kolonizacya, racyonal- 
nie przeprowadzona, jest częstokroć jedy- 
nym sposobem zlikwidowaniu się, bez 
uszczerbku dla ekonomicznych stosunków. 
kraju. 

IV. W obecnych stosunkach w. księztwa 
Poznańskiego i Prus zachodnich koloniza- 
cya, przeprowadzona w sposób właściwy 


moż» przyczynić do utrzyminia ziemi w re 
ku krajowców. 

Czy też ludzie, którzy te wnioski uchwie 
lali i którzy je z oklaskiem przyjmują, po” 
myśleli, że uchwalili i przyjęli to, co w P% 
dobnych wypadkach i w tym od lat wielu 
głoszą pisma postępowe a między niem! 
Prawda? Czy im przemknęło przez głowe 
że te same twierdzenia, dopóki brzmiaży 
w kolumnach naszych i dopóki ich konie” 
czność nie podyktowału, były przedmiotem 
napaści, drwin i posądzeń krzywdzących: 
Czy nie my dowodziliśmy ciągle, że parce- 
lacya jest często „jedynym sposobem zli- 
kwidowania“ i „utrzymania ziemi w ręku 
krajowców?“ Czy nic my przemawialiśmy 
za „wytworzeniem większej ilości właśći” 
cieli ziemskich?“ Czy nie my wreszcjć 
wskazywaliśmy, że bank ziemski w Pozna” 
niu winien nie pomnażać długi szlacheckie, 
ale dać środki chłopom w nabywaniu ziem: 
I oto prawie wszystkie nasze wywody 20” 
stały uroczyście zatwierdzone, a ogół pre 
womyślny zapisuje dziś do swego katech” 
zmu między artykuły wiary te zasady 8P% 
łeczno-ekonomiczne, które przez usta swy*! 
poświęcanych kapłanów wyklinał. Poncz- 
jące widowisko, a zarazem wymowna prze” 
stroga, jak dalece w sprawach publiczny ch 
należy baczyć co, ale nie kto mówi, i ™“ 
ufać stereotypowej paplaninie, której nl" 
poważniejszym urgumentem jest jej rozgłoż 
w świecie papug. 


BADANIA NAUKOWE. 


WADY OBECNEGO WYCHOWANIA *). 


Każda żyjąca jednostku w swym samo” 
rozwoju powtarza jedynie w skróceniu faz”, 
przez które przechodził świat organiczh” 
przed wyłonieniem rozpatrywanej torm* 
gatunkowej **). Biolog wypowiada tę zusutt 
w sposób następujący: rozwój ontogenet/” 
czny stanowi struszczenio tylogenetyczneg” 
I człowiek nie stanowi wyjątku z pod tego 


prawa. Płód ludzki na samym wstęp" 
przedstawia prostą komórkę, odpowiadają” 


monerze; wskutek jej podziału powstaje ito 
lonia komórek, przebywająca rozm ia 
ksztalty, od niższych, bezkręgowych, ©" 
wyższych, kręgowych. Lecz podobne, sk 
cone powtórzenie przeszłości ma miejś", 
nietylko wśród fizycznej natury człowie”. 
i jego rozwój psychiczny nie wyłamuje są 
z pod wypowiedzianej zasady. Jednostki 
w swym rozwoju umysłowym streszcza J 
dynie dotychczasowy psychiczny tej gre 
rodu ludzkiego, z której pochodzi. W pre. 
wszych chwilach, po przyjściu na świat, a 
włada jeszcze nawet najważniejszą C°% g 
ludzkości — mową członkowaną; na 51 
rozkazy posiada jedynie odruchy dźwięk 
we, którymi odpowiada na ból, głód i I ię 
podrażnienia; w miarę przebudzanie oi 
zmysłów i zdobywania doświadczenia, W J* 
mózgu rodzą się liczniejsze idee, pro 
dzące, pod bodźcem naśladownictwa, i- 
wyładowywania się za pośrednictwo”: gu 
członkowanych dźwięków. W przeć 
długich lat umysłowość dziecka odzneć tę 
się całą prostotą człowieka dzikiego: w! Jol- 
przyrody wywierają silne wrażenio, fi 
ność uogólniania i abstrakcyjna SĄ dia” 
ciekuwość i naśladownictwo górują DA" a 
nymi stanami, długo skupiana uwag go 
tym samym przedmiocie sprowadza Z0U 
nie. Powoli, krok za krokiem, opuszcza 
fazę trawienia, przebiega po przez m. 
wo-uczuciową i wreszcie wkracza w Wis 


d k AA ws 
słową. Jeżeli rozwój kroczy prawidio 


*) Według Bordiera: La vie des sociétés. 
**) Falszywego | dość bezmyślnie powta 
twierdzenia czytelnik niech przypadkiem nle 73 


rzaneB” 
pis? 


przez obecnych właścicieli, najwięcej się ' na nasz rachunek. Red. 
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dosięga ono normalnego ukształtowania 
um ysłowości; ale, jak tegoczesna sztuka ho- 
do wlana pozwala z jaj wytwarzać sztuczne 
potwory, podobnież da się skrzywić i roz- 
 wój psychiczny — między innemi to się zda- 
rzu, kiedy pedagog nie uwzględnia powyżej 
skreślonego przebiegu rozwoju i z nie- 
dojrzałego jeszcze mozgu chce wydobyć 
przedwczesne płody lub kiedy utrwala ja- 
 kąs fazę przejściową przez wpajanie odpo- 
wiednich idej. I oto, wychodząc z powyższe- 
go prawa ewolucyi organicznej, otrzymuje- 
my najważniejszą zasadę wychowawczą: pe- 
dagog powinien prowadzić umysł dziecięcy 
po drodze, po której kroczyła sama ludz- 
kość przy zdobywaniu wiedzy i rozszerzaniu 
mózgu (!). Już Condillac streścił tę prawdę 
| w wyrzeczeniu, iż dziecko należy kształcić 
w sposób, w jaki ludzie doszli do stworzenia 
nauki i sztuk. Niech nauczyciel je prowadzi 
‘od odkrycia do odkrycia, jak gdyby samo 
wynajdowało; w tem streszcza się cala nau- 
ka o wychowanin umysłowem. 

W wychowaniu przedewszystkiem iść 
winno o ukształtowanie, udoskonalenie i u- 
trzymanie w dobrym stanie dróg, dostur- 
czających mózgowi pierwiastków do myśle- 
nia — mianowicie o wykształcenie zmy- 
slów. W jmię zdrowotności umysłu i ciała, 
wychowanie fizyczne winno poprzedzić ka- 
żde inne. Jedynie z braku ćwiczeń strony 
fizycznej pochodzą ci malcy nerwowi, ane- 
miczni, którzy, doszedłszy do dojrzałości, 
wiodą społeczeństwo do zwyrodnieniai znie- 
-dołężnienia. A tymczasem obecnie panujące 
systemy pedagogiczne zwracają uwagę wy- 
łącznie na rozwinięcie jednego zaledwie or- 
ganu — mózgu. W kształceniu ręki, ramie- 
nia, żołądka, widzi się coś  poniżającego 

i1 nnieszlachetniającego. Jak gdyby zdrowo- 
tność i dzielność anatomiczna nie stanowiły 
maujpierwotniejszego warunku organicznego. 
Ale filozotia spirytualistyczna, która prze- 
wodniczyła dotychczus wychowaniu i je- 
szcze obecnie posiada głos rozstrygujący, 
zawyrokowała imiezej. Dlaczego? Ponieważ 
Tozpatrywala umyslowość, jako zjawisko 
niezależne od podscieliska  materyalnego. 
Jako kategorvę samoistną, posiadającą wła- 
sue prawu. Ztzyo żródła wypływa mnó- 
stwo najbardziej opłakanych następstw, 
Zz któremi tegoczesna wiedza o człowieku 
musi ciężko się borykać, a które nie wiado- 
"mo kiedy usunie. Iluż to bowiem spotyka 
się nauczycieli, którzy, uznając pożyteczność 
Simnastyki fizycznej dla prawidlowej dzin- 
łalności żołądka, gotowi są wybuchnąć po- 
gardliwym śmiechem, jeżeli ktoś dowodzić 
ędzie niezbędności tego samego środka, 
gdy chodzi o mózgi wytworzenie idej! Weż- 
my dla przykładu Fruncyę. Tamtejszy peda- 
gog zna jedynie zalecunie karności, cichości 
1 nieruchliwości. Zmusza on dziecko do sic- 
zenia, bez dłuższej przerwy, przez kilka 
godzin, w ciasnej i ponurej klatce, bez ru- 
chu, w nużącem natężeniu uwagi na ma- 
ło powabne wykłady, z oczami nierucho- 
mie utkwionemi w książkę. Cwiczenia fi- 
Zyczne wykluczono z liczby przedmiotów 
przymusowych, jakkolwiek zawarto w niej 
inne, zgoła niepożyteczne rzeczy. Każdy 
Tuch żywszy, każde głośniejsze słowo ucho- 
zi za ciężkie przewinienie, a jednak są to 
tonieczne objawy wyładowywania się ener- 
SM dziecięcego organizmu. Za najwymo- 
wniejszy dowód niestosowności tukiego po- 
Stępowania może starczyć powstrzymanie 
tośnięciu, sprowudzune przez naukę szkol- 
D4, a zauważone przez Galtona. Z licznych 
Pomiarów, dokonanych w tej mierze nad 
ziesięcioletnimi malcami, okazuje się, iż 

Zieci w tym okresie życia wyrastają w cią- 
SU roku na 6 centymetrow —- przez 10 mie- 
Sięcy szkolnych wykładów organizm robi 
Jedynie 2 ctm., pozostałe zas cztery dogania 

Podczas wakucyj. Coż powiedziaunoby o o- 
Srodniku, który przez 10 miesięcy w roku 
Wzymałby roślinę w takich niesprzyjających 
Warunkach? A jednakże zasady podobne 
Stosuję się systematycznie do dzieci. Ró- 
Wnież niekorzystne świadectwo wydają pra- 
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ce dr. Langneau, który poprzedził poszuki- 
wania względem wpływu wychowania 
szkolnego na zdolność do służby wojskowej. 
Otóż na 1,000 zwykłych rekrutów wypada 
560 zadawalniających stawiane wymagania, 
wówczas gdy na tę samą cyfrę z liczby mło- 
dzieńców, którzy otrzymali stopień bakała- 
rza, dostaje my zaledwie 425. Mimowoli ro- 
dzi się pytanie, jakim sposobem prawodaw- 
stwo, które przecie bierze pod opiekę dzieci 
pracujące w fabrykach, pozostawia bez do- 
zoru kuźnie młodocianych umysłów, zwane 
szkołami, co koszlawią dziecięcy organizm, 
zmniejszają dzielność fizyczną i siłę roz- 
płodczą narodu, zwiększając natomiast 
śmiertelnosć porodową i częstość poronień? 
Szkoła obecna zabija nietylko kształcące 
się pokolenia, ale i ich potomstwo, jeszcze 
przed dostaniem go w swe uściski. A je- 
dnakże racyonalny rozkład lekcyj, przymu- 
sowe przeplatanie ćwiczeń umysłowych 
kształceniem głosu i wyrabianiem mięśni, 
już to jedno zapobiegłoby w wielkiej mierze 
zwyrodnieniu dziatwy szkolnej. Dowodów 
pożyteczności tego środka nie potrzebujemy 
daleko szukać. Pięciomiesięczna, systema- 
tycznie prowadzona gimnastyka w jednej 
szkole wydała następujące owoce: u 82% 
uczniów obwód ramienia przy zgięciu lok- 
ciowem zwiększył się o 1.22 centymetrów, 
u 63% obwód uda o 1.38, u 86% siła w pod- 
noszeniu ciężarów na 28 kilo. Najlepszym 
jednak środkiem byłoby wprowadzenie 
przymusowe nauki rzemiosł; to miałoby je- 
szcze silne wpływy moralne, gdyż praca fi- 
zyczna w szkole zdjęłaby ostatecznie pogar- 
dę, którą jeszcze otacza rzemieślników. Już 
Diderot wypowiedział pedagogiczne zna- 
czenie nauki rzemiosł, w całej jego donio- 
słości: „Sądzę, że należałoby obywatelowi 
udzielać w szkole wszystkich niezbędnych 
wiadomości, od prawodawstwa aż do rze- 
miosłu. Znajomość różnych sposobów, przez 
które przysparza się korzyści społeczeń- 
stwu, jest pożądaną; co więcej, takie wiado- 
mości posiadają naturalny urok dla dzia- 
twy, której najwybitniejszem znamieniem 
jest ciekawość. * 

Poświęcono najzupełniej zdrowie dziecka. 
Możnaby wszakże darować takie nierozu- 
mne postępowanie, gdyby przytępienie or- 
ganów fizycznych opłacało się należytem 
uprawianiem i wzbogaceniem mózgu. Na- 
daremnicbyśmy przecież oglądali się za 
czemś podobnem. Społeczeństwa europej- 
skie zaszły jeszcze niedaleko na tej drodze. 
Istnieją ludy dzikie, które, dla przygotowa- 
nia dziecka do spełniania pewnych godności 
społecznych (np. kapłańskich), obciągają 
głowę bundażami, to w celu zaostrzenia jej 
wierzchołka, to znów spłaszczenia; skrzy- 
wienie czaszki nie pozostaje bez wpływu 
na sum mózg, gdyż przyległe zrazy ulegają 
niejakiemu zwyrodnieniu. Jakkolwiek to 
kształtowanie czaszki wyszło u nas z zwy- 
czaju, jednakże osiągamy te same skutki. 
Cała różnica polega na tem, żeśmy zmienili 
sposoby brania się do rzeczy; zamiast ban- 
dażami, wykoszlawiamy mózg przez prze- 
pełnianie sylogiźmami. Każemy dziatwie 
bełkotać niedorzeczności, z których sami się 
śmiejemy; wykładamy nauki ścisłe, oparte 
na stałej przyczynowości zjawisk i jedno- 
cześnie wpajamy zasady nadprzyrodzono- 
ści; przepełniamy młodocianą głowę wiado- 
mościami nad siły i zapraszamy do przed- 
wczesnych ćwiczeń. Już ze źrebakami ob- 
chodzimy się lepiej, gdyż nie obciążamy 
grzbietów, dopóki kolumna pacierzowa nie 
zdobędzie wymaganej krzepkości. Rezultaty 
takiego postępowania są nad wszelki wyraz 
oplakaune. Mnóstwo uczniów złamano w ten 
sposób na całe życie. Umysł, pochłaniając 
zbyt wiele i to w postaci przygotowanego 
Już pokarmu, przywyka do chodzenia jedy- 
nie o cudzej pomocy i polegania na powa- 
gach. Zmuszając do nadmiernej pracy, ni- 
szczymy znów Siły fizyczne. Dr. Charcot 
z naciskiem zaznacza, że wycienczenie ner- 
wowe, rozmiękczenie mózgu i suchoty zda- 
rzają się najczęściej u najlepszych uczniów; 


kończący znowu paryską szkołę politechni- 
czną, znaną z wymagań, dostarczają naj- 
większego w społeczeństwie procentu obłą- 
kanych. Co więcej, wiadomości, w których 
imieniu targamy zdrowie fizyczne i dzieł- 
ność umysłową, najczęściej nie mają nie 
wspólnego z życiem; zwraca się bowiem 
oczy uczniów uporczywie w strony dalekiej 
przeszłości, nieposiadającej większego zna- 
czenia. Do tego dołącza się szablonowość 
wykształcenia, jednaka dla wszystkich 
dzieci, bez wzgłędu na zdolności i upodoba- 
nia. Podaje się to samo pożywienie wszy- 
stkim umysłom, wbrew chęciom i laknie- 
niom indywidualnym. Ten koszarowy sy- 
stem niszczy wszelką samoistność, odbiera 
umysłowi poczucie indywidualności i w je- 
dnostce wyrabia uczucia poddańcze wzglę- 
dem państwa, tej instytucyi, któru wszystko 
gotowa ułożyć w ramki biurokratycznego 
formalizmu. 

Streszczając stan tegoczesnego wychowa- 
nia szkolnego, widzimy, że usiłuje wykroić 
z ludzi jakieś maryonetki, odpowiednio do 
przebrzmiałych czasów, zgoła nie myśląc 
o przygotowaniu do walki życiowej. Co 
więcej, rujnuje ono systematycznie zdrowie 
fizyczne i rozwój umysłowy mnóstwa ludzi. 

Rutyna, mimo tylu usiłowań ze strony my- 
ślicieli, wciąż góruje w pedagogice; zasady, 
które winny spoczywać w jej podstawie, 
uchodzą za dążności zbyt śmiałe lub prze- 
wrotowc! Hygiena spoleczna, zamiast po- 
parcia ze strony wychowania, musi przeciw 
niemu walczyć. Winno ono harmonijnie 
ukształtować umysł dziecka, stosownie do 
wymagań otoczenia społecznego; tymczasem 
bez przerwy lepi manekinów nu wzór da- 
wno ubiegłych czasów i ideałów. W tem 
zresztą zawiniło całe społeczeństwo, utrzy- 
mując starannie jedną swoją połowę w cic- 
mnocie. Kobieta wciąż pozostaje na uboczu: 
nizki stan umysłowości stanowi tutaj zasa- 
dę. Jest to najwyższej doniosłości przeszko- 
da na drodze postępu, starannie pielęgno- 
wana przez kler, który za nią jakby za szan- 
cem chowa się w chwilach niebezpieczeń- 
stwa. Jeżeli wielkie dziejowe chwile Fran- 
cyi nie wydały spodziewanego plonu, to dla 
tego, że siostry, córki i matki pozostały ob- 
cemi zbudzonym wtedy ideom i uczuciom. 
Zostawiono kobiety w nieuctwie i przesą- 
dach — oto źródło niepowodzenia. Ich cie- 
mnota zwraca się zawsze przeciwko zamia- 
rom swobody i wiedzy, targa wszystkie 
projekty rozumniejszego systemu wycho- 
wania. 


Lud. Krz. 


LITERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA ROSYJSKA. 


Humorystyka i satyra. — Palmin. — Literatura dzie- 
cinna. — Spekulanci. 


Gdybyśmy chcieli obecną humorystykę 
isatyrę polską porównać z rosyjską, nie- 
wątpliwie wyszlibyśmy blado. Wszakże ta 
nam pociecha zostaje, że przewaga tkwi nie 
w zdolnościach, lecz w odmiennem położe- 
niu społecznem. Tam samodzielność poli- 
tyczna i swoboda pozwala ujawniać się hu- 
morowi i sutyrze w formie jaskrawej; zre- 
sztą bogaty materyał do spostrzeżeń nigdy 
się nie wyczerpie. Wszystkie warstwy spo- 
leczne od szczytu do podnóża posiadają tyle 
pierwiastków pobudzających do sarkazmu, 
że wrażliwy może się żółcią i śmiechem 
zalać. W takich warunkach rosyjskie pi- 
sma humorystyczne mają racyę bytu i po- 
wodzenie. Wybitne miejsce zajmują Oskołke; 
przy nich się gromadzą większe siły w tym 
zakresie, poczynając od samego redaktora, 
który czterysta szkiców z natury napisał. 
Jego nieodstępny i serdeczny satelita — 

| Palmin, poeta, zyskał sobie popularność 


zbiorem utworów p. t. Kwiaty t żmije. Pier- 
wsze nie odznaczają sięniczem szczególnem, 
drugie — mogą autorowi trwałą zapewnić 
sławę. Spostrzegacz wad ludzkich wybor- 
ny. Nie oszczędza nikogo, nawet takich, 
przed którymi większość maluczkich karki 
zginau. Perłą utworów jest: Myśl. Nie chcąc 
jej kaleczyć niezdarnym przekładem rymo- 
wanym, podaję w prozie: „W ciszy wie- 
czornej, zdobna w barwy tęczowe, spłynęła 
ku mnie świetlana ideu, jak dziecię swa- 
wolne. Jej piękne oczy pałały uczuciem 
i rozumem. Wieniec z gwiazd, jak w bajce 
lśnił na jej czole dziwiczem. Pojmawszy ją 
ręką, drżącą w wierszubrałem. Ale, nieste- 
niestety! jej szata jaskrawa, zanadto była 
odkryta i śmiała... Czy się nie zaziębisz 
w druku, dziecię moje? spytałem troskli- 
wie, ijak ojciec, ubrałem ją w kaftan na 
wacie, pończochy, kalosze i czepek. A cen- 
zor poczciwy w roli stryjaszka, dla większej 
skromności, warkocze złote jej uciął i gwia- 
zdy zdjął z czoła... I oto pomknęła jak 
strzała do druku. Lecz cóż się, dziecię moje, 
dzieje z tobą. Poznać cię nie mogę wcale! 
Blada... Z pod czepca i waty wyglądasz jak 
staruszka i tylko kropkami sypiesz bez 
końca... Nie! nie taką, klnę się, byłaś ty ze 
mną w ciszy samotnej!...* Palmin nie oszczę- 
dza swych -braci — literatów, ani pola, na 
którem pracuje — dziennikarstwa. Oto 
przykłady: 


Poetów czeredą ochoczą 

Kipi dzisiaj cała Rosya, 

W dziennikach pieśniarze bój toczą 
A głos ich od szpalt się odbija. 

O, Helikonu wy rycerze, 

Prawda, że Apollo was rodzi — 

— Rzec tak ochota mię bierze. 

Nie wątpię, druhowie wy młodzi 
Ale ojczulek wasz był krewki 

Nie bardzo też wybredny przy tem, 
Bo z kuchni albo pralni dziewki 
Znały się z jego apetytem... 

Wy dzieci jego, bez wątpienia 
Lecz z waszych, niestety, gardzieli 
Nie ojcowskie ja słyszę pienia 

Ale matczyne, po kądzieli!... 


Przytaczam charakterystyczny ustęp 
z wiersza p. t. „Dziennikarstwo,* który, 
niestety, i do naszej prasy może być w czę- 
ści zastosowanym: 


Wszystko tam znajdziesz, co ci się zamarzy: 
Obok garkuchni Forum zajaśnieje, 

A dalej buda policyjnej straży, 

Lub ujrzysz czysto rycerskie turnieje. 
Tendencyj wszelkich masz gryczaną kaszę, 
Patryotyzmu, kwas w nosie zakręci — 

Oto jest takie piśmiennictwo nasze 

Oto, co u nas w gazetach się święci! 

" Na dziennikarskie olbrzymie przestrzenie 
Gdy padnie nagle czasem światłość jaka 
Idei, piękniej świecą te promienie 
Niż nieobjęty karą figiel żaka... 


Nie bardzo wdzięczna musi być poecie 
klasa urzędników wszelkiego rodzaju za 
wierne odtwarzanie ich postaci... Palmin 
póty się trzyma na wyżynie, póki krąży 
w obrębie satyry. Gdy się zapędzi w eroty- 
czne krainy — maleje. Grzeszy często lu- 
bieżnością w obrazach, przypomina czasem 
Guy do Maupassanta, alo daleko po za nim 
zostaje. Chociaż jako dziecię swego narodu 
musi posiadać wiele jego cech, wszakże 
zbyt częste opiewanie z lubością koniaku, 
kieliszka i butelki, budzi niesmak w obcym 
czytelniku. W utworach P. rzadko się prze- 
jawia tkanka psychologiczna. 

O ile nadobna literatura rosyjska bogata 
i oryginalna, o tyle dziecinna, uboga, słaba 
iprawie wyłącznie obczyzną trąci. Zagar- 
nęli ją spekulanci. Jest mnóstwo -przera- 
biaczów obcych utworów lub pismaków 
najpodrzędniojszego gatunku, którym by- 
najmniej nie chodzi o cele pedagogiczne. 
To samo się dzieje i w „prasie dziecinnej.* 
Mój dziennik (pismo poświęcone modom 
i literaturze dla dziewczynek) nie posiada 
matoryału swojskiego. Inne w połowie za- 
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pełnione są przekładami. Zobaczmy, jak 
wyglądają książeczki ilustrowane. W tekście 
dzieci i krajobrzzy rosyjskie, a na rysun- 
kach — niemieckie i francuskie. Speku- 
lantom łatwiej jest tanio nabyć rysun- 
ki za granicą, a w kraju znaleźć fabry- 
kantów do dorobienia treści ze ścisłem obli- 
czeniem wierszów, tak iżby wszystkie opo- 
wiadania były jednostajnej miary. Ńmielsi 
i oszezędniejsi karmią dzieci plagiatami. 
Wybierają strzępki z utworów pisarzów 
znanych, a na okładkach stawią swoje na- 
zwiska. Tym sposobem dziecko uczy się 
nieraz na pamięć utworów jakiegoś Biełon- 
sowa lub Czertiagina, nie wiedząc, że te są 
Puszkina, Kryłowa, lub innych znanych 
poetów. Dzieje się to dotychczas bezkarnie 
w całem państwie. 
Zenon Pietkiewicz. 


KARTKI NAUKOWO-ARTYSTYCZNE. 


F. T. Vischer. Filozof i... poeta. Czy tak 
przeciwne siły łączą się kiedykolwiek w jednym 
człowieku? Nieraz—w złamanym, W dziejach li- 
teratury spotykamy często umysły widłowate, 
rozszczepione na dwa odmienne konary. a za- 
wsze rozdziera je w młodości życie. Vischer 
urodził się i powinien był zostać poetą, lub ar- 
tystą, ale matka, biedna wdowa po pastorze, ka- 
zała mu zostać teologiem. Stłumił więc swoje 
porywy do pędzła, do sztuki, i zaczął rozkopy- 
wać wielkie cmentarzysko wiedzy, ażeby kiedyś 
z trumien robić kolebki i kołysać w nich trupy. 
Ale — jak sam wyznaje — w tych studyach te- 
ologieznych osiągnął jeden tylko cel: zdławił 
swą młodość, przelawszy jej natchnienia w wier- 
szach goryczą nasiąkłych, Po rozpaczliwych 
wysiłkach utrzymania się w rozpoczętym kie- 
runku, gdy go nawet wiara dziecinna odbiegła, 
przeszedł na pole, na które dusza jego się wyry- 
wała — do badań estetycznych. Zdał potrzebne 
egzamina i otrzymał w uniwersytecie katedrę. 
Gdyby nie owa zduszona młodość, gdyby nie 
przedwczesne zatopienie umysłu w morzu mar 
niepochwytnych, byłby Vischer napisał swoją 
Fstetykę inaczej, nie zawiesił w powietrzu i nie 
wypełnił mgłami. Sam czuł to, upewniając, że 
go ona nigdy nie zadowołniła i że każdą kartkę 
wydrukowaną pragnął przekreślić, Zmysł piękna 
mu przywiądł, zascetyczniał, zachował tylko 
jakąś bezkrwistą wrażliwość, Zdobywał się na 
idealistyczne zachwyty, na uniesienia powie- 
trzne. Uderzał w mury starej szkoły, aleich 
nie burzył. 


Nikt nie schodzi ze świata w wieku późnym, 
nie przebywszy okresu młodości, Czasem życie 
kolej swą na wspak wywraca, czasem owa mło- 
dość przypada na końcu. Doświadczył tego Vi- 
scher, który wtedy, kiedy inni gaszą iskry uczuć, 
zaczął je rozdmuchiwać, pisać romanse i wier- 
sze, Ałe babie lato muz nie bywa skwarnem, 
I płody też jego (Auch Einer, powieść, Lyri- 
sche Gänge) są potomstwem starej młodości, 
która mniej ma świeżych natchnień, a więcej 
dojrzałych myśli i satyrycznej cierpkości. W ro- 
ku zoszłym Vischer, liczący już przeszło lat 80, 
napisał (pod pseudonymem Mistyficińskiego) 
parodyę drugiej części Fausta, o której mówi- 
liśmy w Prawdzie szczegółowo. Drwił ostro, 
nieraz dowcipnie, ale znać było, że werwę prze- 
rywa ciągle kaszel umysłu zmęczonego, który za- 
kwitł ponownie przed grobem, jak kasztan przed 
zimą. 

Zmarł w Gmunden, w ślicznej miejscowości, 
której wdzięki zamierzał jeszcze w wierszach 
wysławiać. 


Antonio Carra. Dziś już zatarło się w pa- 
mięci nazwisko zabójcy Karola III, księcia Par- 
my i Piacenzy. MFantastysznie wysnuł się wątek 
tego zdarzenia. Książe, z początku bardzo lu- 
biany, wkrótce stał się przedmiotem ogólnej 
odrazy zaswą powolność względem Austryi icie- 
miężenie poddanych. Właściwie zaś namnożył 
sobie nieprzyjaciół rozpustą i uwodzeniem ko- 


biet. Siodlarz Carra pokochał prześliczną dzie- 
wczynę, robotnicę z fabryki cygar. Karol, 
usłyszawszy o niej, zastawił sidła i złowił pa- 
wiczkę, Ugodzony jej odmową narzeczony Po” 
przysiągł Don Jnanowi zemstę. Poszedłszy 23 
zebranie tajemnego związku „Giovane Italia, 

obradujące nad sposobami usunięcia Karola, 
oświadczył, że cn sam go zabije. Po długich 
rozprawach zgodzono się. Gdy 26 marca 185%. 
książe wczesnym wieczorem wracał ze spaceru 
do pałacu w towarzystwie adjutanta (dotąd ży- 
jącego gen. austryackiego Baccinetiego) Carra 
wbił mu w piersi sztylet i uciekł. Przelazłszy 
przez mur miejski, poszedł do bramy i poprosi 
strażnika o wpuszczenie go. Ten opierał się, ale 
wreszcie uległ a Carra w nagrodę za to posłać 
go po butelkę wina, Podczas jego nieobecności: 
cofnął skazówkę zegaru o godzinę. Wypiwszy 
wino, odchodząc, wtrącił nieznacznie do rozmo* 
wy, która była godzina. Gdy go zaaresztowano; 
wyparł się i powołał na stróża bramy, że u nie” 
go wówczas przesiadywał, który naturalnie PO” 
twierdził zeznanie. Uwolniony wyjechał do 
Ameryki i osiadł w Filadelfii; tamtejsi jednak 
rodacy usunęli się od niego. W r. 1861 wróci 
do Parmy, przyjęty i nagrodzony jako „ofiar% 
tyranii; ale i tu zaczęto ze wstrętem odpychač 
mordercę. Odraza ta wygnała go znowu do Ame" 


ryki, gdzie zniknął i z zapomnienia wynurzy? 


się dopiero konając w szpitalu. 


Dr Holub słynny podróżnik afrykański, po” 
wrócił ze swą żoną do Europy. Już nie WY- 


trwałość, ale chyba namiętność dodaje siły, je8% 


rodzaju ludziom w ich strasznych przedsięwzię” 
ciach. Zebrawszy podczas pierwszego pobytu 
(1872—9) w Afryce znaczny majątek, wy'T4 
się przed czterema laty Holub w drugą pQ * 

z młodziutką żoną i pięcioma żołnierzami. I 26% 


ten czas stracił nietylko własne mienie, 27% 


także hojne zasiłki cesarza austryackiego i pi Z9- 
jaciół Wyszedłszy z południa posunął się KU 
północy o 316 mil ang. przez nieznane i nie” 
zwiedzane dotąd okolice. Główna trudność Tó- 
żnica w porównanin ze Stanleyem) jego podróży 
spoczywała w maleńkim orszaku, który mu,f/% 
pozwalał wkraczać śmiało wewnątrz pokole” 
i zmuszał do przesuwania się obwodami. Że.?:* 
zginął, zawdzięcza to tylko swej sztuce lekar” 
skiej, przez którą zyskiwał sobie względy kr%* 
jowców. Żona dorównywała mu w odwadze 
i wytrwaniu. Nieraz trzeba było noce przePć, 


dzać ze strzelbami w ręku przy łóżku dzielnej: 


kobiety, zniemożonej febrą. Raz dzicy zrabo” 
wali całą ich siedzibę. Śród największych nić” 


bezpieczeństw nieustraszona ta para, obdartêr 


bosa, zgłodniała, wycieńczona wróciła do Tran” 
svaalu z łupem w 154 skrzyniach, który wkrótć? 
ma zbogacić zbiory naukowe Wiednia. 


Falb. o ile się zdaje, chybił ze swą wróżbę 
wielkiej burzy i gwałtownych zmian atmosfer) * 
cznych na 17 września, Mówimy— o ile się zda” 
je. gdyż tego rodzaju zjawiska nie mogą PJ“ 
przepowiadane ze ścisłością obliczeń astronomi- 
cznych. Zastanawiającą jest tu zgodność dwu 
badaczów. Prof, Wigginsa z Ameryki, który WI” 
prorokował burze 9 marca 1883 i 26 styczńi% 
1664, zapowiedział również na 19 września T.” 
wielki orkan. Dotąd telegraf nie przyniósł 5% 
znikąd potwierdzenia tej wróżby. Inną, miano” 
wicie trzęsienie ziemi, prorokuje F'alb na 16 paf 
ździernika, Czekajmy. 


Hypnotyzm. Na ostatniem posiedzeniu Aka” 
demii lekarskiej w Paryżu Luys przedstawił Fe" 
zultat szczególnych doświadczeń. Mianowicie 
osobnikom zabypnotyzowanym podsuwał on, nie 
dotykając, rozmaite trucizny, które działały na 
nich z oddali, wywołując skurcze, konwulsy? 
itd.; podobnież osiągał skutek z ałkoholóW 
sprawiających odurzenie. Wyznaczono komisje 
dla sprawdzenia tych zadziwiających objawów- 
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FEJLETON. 
LIBERUM VETO. 


Bank ziemski chce się ruszyć a p. Kamke ruszył się.— 
Niewdzięczny sprawunek.—Modlitwa —Otyłość Ga- 
sly warsz. — Doroczna wyprzedaż ziemi szlache- 
Ckiej.— Drugie pismo ogrodnicze.—Naiwny obywatel 
t pod Szawił. — Towarzystwo niespiących. — Towa- 
Tzystwo fortowiczów. — Stowarzyszenie spiących. — 
Pokuta obyczajów tradycyjnych.— Prawa chłopskiej 

twarzy.—Brzydki czas 
Hetal.. wistal.. wio! Jedzie! Prr! Stanął. 
Ale ruszy... pojedzie. Tak przynajmniej za- 
pewniają wożźnice banku ziemskiego w Po- 
naniu i ci, którzy go za kola, kłonice 
1 drabki popychają. „Przeprowadził parce- 
acyę folwarku Naramowice już tak daleko, 

Że wymiur pojedynczych parceli został do- 
 Konany i grunta wystawiono na sprzedaż.“ 
Już tak daleko! Na litość, nie trzeba się 
zbyt spieszyć, ażeby wątłych sił nie nader- 
wać. Przed kilku tygodniami pewien nie- 
Miec został skazany na czteromiesięczne 
więzienie za to, że chcąc zmusić konia do 
wyciągnięcia wozu przeladowanego z błota, 
Zupalił pod brzuchem biednego zwierzęcia 
słomę, Wprawdzie nasi chłopkowie często 
używają tego skutecznego sposobu, ale to 
nie racya, ażeby on nie był karygodnym, 
Zwjoszcza w zastosowaniu do banku ziem- 
skiego. Dziennikarze więc, którzy zapalają 
pod nim swą słomę, niech pamiętają, że po- 
peniają nieprawość i że, jeśli w wicku bie- 
żąć? m (brak mu do końca tylko 13 lat) par- 
telscya folwarku Naramowice będzie ukoń- 
Czoną, szanowna instytucya finansowa za- 
słaży sobie na niewygasłą wdzięczność po- 
tomnych. Proszę zważyć, że Bóg nasze cia- 
a zbiorowe stworzył do rady, ale nie do 
twy,.u i że trzech polaków. dźwigających 
wytrwale i zgodnie pióro sikory, należy 
unas do zjawisk wyjątkowych. Skutkiem 
tego nawet spaźnialiśmy się nieraz w hi- 
storyi. Tak np. oddawna mieliśmy szczerą 
chęć uwłaszczenia włościan, ale radzilismy 
dopóty, aż ich uwłaszczono bez nas a my 
boprzestuliśmy na zuszczycie piorwszeń- 
stwa w powzięciu idei. Zgodnie z tym oby- 
 Czajem przodków, bank ziemski piastuje 
dotychczas „ideę“ ratunku i sprawdza jej 
Wartość praktyczną, w folwarku naramo- 
Wickim. Szkoda tylko. że tu nikt nas nic 
Wyręczy, jak przy uwłaszczeniu. Ale to 
mniejsza; w każdym razie spieszyć się nie 
należy. 

Co innego niemiec Kamke. Pluder od te- 
go pluder, użeby odrazu wskakiwał w wo- 
dẹ % sakiem, nad którą my rozmyślamy 
l termometrem mierzymy, czy dość ciepła, 
oczekując gorętszej pory. Ten psiawiara, 
Chociaż nie jest bankiem, nie ma wspólni- 
tów i doradców, nie zasięgal zdania wszyst- 
kich dobrze myślących, kupił wieś Głub- 
tzyn w powiecie złotowskim, rozparcelował 
l sprzedał kolonistom niemieckim, zuro- 

iwszy przytem dostatnio. Po tej szezęśli- 
Woj próbie kupuje drugi majątek i pokłada 
Się od śmiechu z banku ziemskiego, który 
Ugrzązł w folwarku naramowickim. Podo- 
no pruskie „władze i osoby wpływowe* 
Zumierzaują go udarować swem poparciem. 
_adybym uczestniczył w krakowskim zje- 
“lzie prawników a zwłaszcza w komisyi, 
obradującej nad sposobami ocalenia ziemi 
Polskiej w Prusach, nie zalecałbym żadnych 
szerokich i głębokich operacyj, lecz posta- 
Wiłbym jedyny do uchwały wniosek: zjazd 
Uznaje konieczność nabycia drogą składek 
Powszechnych p. Kamkego i podarowania 
80 bankowi ziomskiemu w Poznaniu, ażeby 
Stodkami tej instytucyi wykupywał ziemię 
od „ezolać narodu i sprzedawaj ją jego sto- 

»0m, Innej rady nie widzę i usilnie zachę- 
film wszystkich, oczekujących pomocy z nie- 
OW, do następującej modlitwy: ponieważ 

im słońce sprawiedliwości Twojej, Boże, 

tjdzie, rosa nam oczy wypije, ześlij nam 
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nie archaniołów, bo ci nigdy na czas nie 
przybywają, ale daj kilku obrotnych niem- 
ców, którzy by za nas robili, gdy my radzić 
będziemy. 

Gaz. warszawska mocno utyła. Z każdym 
dniem przybywa jej kilka łutów wagi, tak 
że nawet chwilowo podejrzywałem Sarę na- 
szej prasy o stan dla jej wieku niestosowny. 
Otyłość ta wszakże nie jest wynikiem no- 
wego związku małżeńskiego lub niewierno- 
ści Kenigowi, lecz objawem zwykłego, a ra- 
czej niezwykłego o tej porze nasycania się 
gorzkiemi (dla niej słodkiemi) jagodami 
„dyrekcyj szczegółowych.* Jak wiadomo, 
posiada ona przywilej drukowania (pła- 
tnych) ogłoszeń Towarzystwa kred. ziemsk. 
o dobrach za zaległe raty wystawionych na 
sprzedaż. „Szlachcic“ w lepszych czasach 
pozwalał sobie tego niceo drogiego zbytku, 
ofiary, czy też przyjemności zawiadomienia 
świata o swem i swych folwarków istnie- 
niu; sprawiało mu to rozkosz, że podrażni- 
wszy Towarzystwo, odbijał w ostatniej 
chwili jego miecz katowski kwitkiem opła- 
ty zaległości, a w nabywcach obudziwszy 
oskomę, pokazywał im figę. Kosztowało to 
trochę, ale byla zabawka — przyznać trze- 
ba — całkiem obca ludziom poważnym (za- 
sobnym). W ostatnich wszakże latach fars: 
zaczęła powoli przybierać cechy dramatu, 
a gdy szlachta coraz bardziej chudłu, Gaz. 
warsz, równomiernie tyla... ogloszeniami 
Nareszcie w pewnych porach przedstawiała 
ona taki widok, jak gdyby ziemię połowy 
Królestwa Polskiego co jakiś czas wysta- 
wiono ma licytucyę. Podobny obraz mamy 
obecnie: w samej gabernii warszawskiej 
wykazano do sprzedaży 180 majątków, 
w kaliskiej 120, w kieleckiej 93, w piotr- 


jkowskiej 91, w siedleckiej 47 — itd. Nie 


wszystkie pójdą pod młotek, ule po strące- 
niu lekkomyśluości, niedbalstwa, marno- 
trawstwa, otrzymamy znaczny procent rui- 
ny, spowodowanej ogólną niedołą ekonomi- 
czną. Tych mi żal, bo z pewnością niejeden 
wystąpił do boju z przeciwnościami mężnie, 
dźwigał brzemię siłami wytężonemi i padl 
pod niem zgnieciony — zgnieciony z liczną 
rodziną, z własną i jej nieudolnością do in- 
nej pracy. Widok kary zasłużonej jest nieraz 
przykrym, niczasłużony— bolesnym. W losie 
błyszczącej nędzy, wydziedziczonych posia- 
daczów, panów z torbą i kijem żebraczym 
bywa wiele sprawiedliwości, ale i wiele mę- 
czeństwa, a oba te pierwiastki tak często 
z sobą się łączą, że trudno je oddalić i wska- 
mać, który przeważył. Gdy dąb pada, kto 
tam obrachuje, czy go powaliły robaki, czy 
też burza. 

Towarzystwo ogrodnicze stoi krzepko, ale 
od czasu do czasu rodzą się w jego łonie 
dążności, lub w sferze jego pośrednich dzia- 
łań występują objawy, które ilustrują na- 
szą zdolność do pracy zbiorowej. Wiadomo, 
że istnicje Ogrodnik polski, pismo, redago- 
wanc dość umicjętnie, a popierane przez 
ogół bardzo słabo. Nadto redaktorzy jego 
są cząstkami duszy Towarzystwa. Na pozór 
cóż naturalniejszego i prostszego jak uczy- 
nić to wydawnictwo organem instytucyi? 
Tak byłoby w Niemczech, we Francyi itd. — 
ale nie u nas. U nas — w kraju małym 
i nieoświeconym, w porze, kiedy cała prasa 
„robi bokami“ — żąda się, ażeby Towarzy- 
stwo miało swój „własny organ.“ Chociaż 
p. T. Kowalski zasadnie w tej sprawie wy- 
stąpił przeciwko p. Grundewicowi, oddano 
ją (na ostatniem posiedzeniu) do rozpozna- 
nia komisyi. która, zastanowiwszy się do- 
brze, przyjść może tylko do jednego wnio- 
sku: kto chce, ażeby u nas wcale nie było 
pisma ogrodniczego, niech założy drugie; 
rozbite gronko sił współpracowniczych, roz- 
bita gromadka abonentów szybko sprawi 
zagładę. 

Wspominaliśmy niedawno o tem ze smu~ 
tnych i zabawnych nici utkanem pasmie, 
jakie uprzędła historya spółki owocarskiej. 
Historyę tę opowiedziały inne pisma. Zna- 
lazł się jednak pod SŚzawlami jakiś odcięty 
od świata samotnik, który o niej nie nie 


słyszał i w naiwnej wierze przysłał spółce 
do sprzedania partyę owoców. Ogrodnik 
polski nie mógł sobie inaczej poradzić z tym 
kłopotem, tylko musiał sprzedać towar, nie- 
posiadający cierpliwości członków tylokro- 
tnie odkładanego przedsięwzięcia i grożący 
gniciem. Biedny „obywatel z pod Szawli,* 
biedny nie dla tego, że może poniósł stratę, 
ale dla tego, że uwierzył dobrodusznie 
w szybkość i energię naszych spółek. On 
myślał w naiwności, że u nas kupkę ludzi 
sprządz można w ciągu jednego roku, że 
gdy ogłoszą termin podpisania umowy, to 
z pewnością w oznaczonym dniu przyjdą 
i podpiszą. O, sancta simplicitas! 

Chociaż niewątpliwie posiadamy pewne 
zarodki talentów stowarzyszania się. W u- 
biegłym tygodniu np. kilku badaczów zwią- 
zało się dla doświadczeń, który z nich dłu- 
żej wytrzyma bezsenność. Rezultat próby 
okazał się niezwykłym: jedni po paru 
dniach skapitulowali, inni drzemiąc, mdle- 
jąc, chudnąć, zapadając w stan gorączkowy, 
ciągnęli dobrowolną męczarnię dalej, aż 
wreszcie nsłuchali rady... łekarzów i prze- 
rwali niebezpieczną „zabawę.“ Ale siedem 
dni, wyraźnie: siedem dni polak wytrwał 
w przedsięwzięciu — proszę nie lekceważyć 
tego czynu, bo on jest bardzo rzadkim! 

Równocześnie zawiązało się inne stowa- 
rzyszenie ludzi światłych, którego członko- 
wie obowiązani są każde nowe zdanie 
w mowie zaczynać od fort. Np.: „fort 
w szpitalu dlu obłąkanych miejsca brak, 
a waryaci ciągle się mnożą.“ Cała grumaty- 
ka zawiera to jedno tylko prawidło skła- 
dniowe — sądzę więc, że znajdzie wyzna- 
wców, tem gorliwszych, że ccl związku pię- 
kny. 

Czy wobec tych i tym podobnych obja- 
wów, nie powinnibyśmy założyć związku 
śpiochów? Czuwając, widzimy przeważne 
objawy umysłowego i moralnego zwyro- 
dnienia, paraliże naszych nerwów czucia 
i ruchu, obłędy, krótkowidztwo i ślepotę: 
spiąc zaś, zwłaszcza w odurzeniu narkoty- 
kiem przyjemnym, moglibyśmy marzyć roz- 
kosznie i używać bez ograniczeń: fort, Szczę- 
śliwy, kto żyje w gronie umysłów, rzucają- 
cych na niego blaski; szczęśliwy, kto ma 
serce roztapiające mu miłością wszystkie 
smutki; ale kto tych skarbów nie posiada, 
powinien spać. Naprzód próbójcie sami 
szan. czytelnicy, bo uprzedzam, że nawet 
po owem fort mogą nie zasnąć: potrzebo- 
wałbym na to środka silniejszego. 

Pan kazał owczarzowi coś zrobić, a otrzy- 
mawszy odpowiedź hardą, uderzył go 
w twarz. Chłop porwał kamień i rozbił nim 
głowę pana. Służący pewnego zakładu foto- 
graficznego spijał się i zaniedbywał swe 
obowiązki. Raz wymalowano spiącemu la- 
pisem na twarzy butelkę i kieliszek — chłop 
pozwał figlarza do sądu. W obu wypadkach 
mamy dramat — pokutę naszego urysto- 
kratyzmu, niemogącego uznać w prostaku 
człowieka. Wierzę, szlachetni panowie, że 
wam. to przychodzi trudno, ale ustąpcie, je- 
żeli nie kazaniom demokratycznym, to wła- 
snemu interesowi. Odłamcie sobie rogi — 
niema rady — bolesna to operacya, ale trze- 
ba się jej poddać. W przeciwnym razie bę- 
dziecie mieli potrzaskane głowy, siedzieli 
w więzieniach itd. Brzydki to czas, ale ma 
siłę i orzeka, że chamskich twarzy uni po- 
liczkować, ani malować nie wolno. 

Posel Prawdy. 
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Kilka słów politowania.— Próbka uczuć I myśli szla= 
checkich. -— Czarodziejski wpływ rąk księżow- 
skich.— Darwin w litanii do wszystkich świętych.— 
Militarny mózg. — Łitościwa rada Tygodnia i samo- 
lubne zdziwienie fabrykanta. — Bezbożność chłopska 
i żal za propinacyą pańską. 

Położenie naszych pism prowincyonal- 

nych jest ciężkie: chroniczna ich niemoc — 


brak współpracowników, zwłaszcza zaś do- 
brych korespondentów. Stąd też Gazeta lu- 
belska np. przyjmuje ćwiczenia stylowe 
swoich reporterów na temat spraw równych 
doniosłością kichnięciu emeryta przez sen 
lub sprzątnięciu komuś, co na dach wlazł, 
drabiny przez kogoś; stąd znów Korespon- 
dent płocki, ledwie skończył jedne bajdy 
o księciu „panie kochankn,* aliści pospie- 
szył z drugiemi. 

Dobrze, że przed tem zatkaniem się na 
całe tygodnie zdążył przynajmniej zamie- 
ścić korespondencyę ze wsi, kartkę cenną, 
przyczynek do dziejów tępości umysłowo- 
moralnej „ziemian“ (oby tylko w płockiem!). 
W pewnem ich gronie znalazł się nicjaki 
p. Ksawery, który, z powodu zapowiedziane- 
go zaćmienia słońca, namawiał sąsiadów do 
zakupu wspólnym kosztem kilkudziesięciu 
egzemplarzy książeczki, pouczającej o tem 
zjawisku. Kosztowała 5 kop., chodziło zaś 
o rozpowszeclinienie jej śród ludu okoli- 
cznego. 

— Gdzież my tam będziemy sprowadzali 
te książeczki? Przecież księgarni w naszem 
powiatowem mieście nie mamy. 

W kilka dni potem p. Michał upewniał 
sąsiada, że projoktodawca jest — socyali- 
stą, ponieważ była mowa o „wspólnym ko- 
szcie* i „daremnem rozdaniu chłopom.* 

— Ja, sąsiadeczku, tom pouczył chłopów 
tych, co to jest zaćmienie, bo, panie dobro- 
dzieju, z konia wczoraj jakem jednego 
zdzielił szpierutą przez łeb, to z pewnością 
ściemnilo mu się w oczach,a furmana znów 
za to, że nie elegancko zajechał mi przed 
dom rodziców panny Zofii, tak wylałem po 
pysku, że z pewnością też miał zaćmienie 
przez kilka godzin. 

O biedni wy przodownicy narodu! Ciężkie 
czasy skłaniają was do wyrabiania w sobie 
przymiotów karbowego lub ekonoma. Je- 
dnakże, gdyby was tak landrat pruski 
„zdzielił* lub „wylał,“ ręce wasze prędzejby 
uschły, niż sięgnęły do odwetu... Zwykle 
dzieje źwyrodnionych. Radziłbym przecież 
ostrożnie być z Bartkami, bo wy ze wszyst- 
kich cnót rycerskich zachowaliście sztukę 
„zdzielania* głów szpierózgą, a oni potrafią 
to samo jeszcze lepiej cepami lub drągiem. 

Albo księża nasi. Według słów tego sa- 
mego korespondenta, zaćmienie słońca po- 
przednie utkwiło żywo w pamięci ludu, ale 
jako „kara boża.* Słusznie utrzymuje, że 
przyczyną tego wyobrażenia była kościelna 
zapowiedź zjawisku z ambon. Na dowód 
swego przypuszczenia przytacza rozmowę 
z parobkami, którym odczytywał artykuł 
p. A. Zakrzewskiego w Gazecie świątecznej 
o zaćmieniu. 

— Księża nie nie głoszą z ambon tera, 
a czy to, proszę pana, i to zaćmienie będzie 
kara z nieba? — pytali go. 

Korespondent nie podejrzywa w tem złej 
woli ówczesnego duchowieństwa. Różnie 
być mogło, chociaż to pewna, że zgodnie 
z właściwościami umysłu swego musieli 
księża tak nabożnemi słowy obwieszczać 
ludowi zjawisko przyrodnicze, iż ono mu 
powinno się było wydać nadprzyrodzonem. 
Wiele znaczy dla ducha bogobojnego widok 
ołtarza, zapach kadzidła i mnóstwo innych 
rzeczy, rzucających myśl w proch... Na co 
dalej iść po dowody? „W pewnej parafii 
ksiądz z ambony potępiał Darwina — sło- 
wa korespondenta — czy też może tylko 
powstawał przeciwko niewłaściwemu poj- 
mowaniu nauki tego uczonego (ksiądz za- 
pewne właściwiej pojmował?). Niektórzy 
z chłopów nie zrozumieli czynionych słu- 
sznie (!) zarzutów fałszywym (?) adeptom 
Darwina, ale słysząc często powtarzane na- 
zwisko, poczęli wzdychać, szepcząc: „świę- 
ty Darwinie, módl się za nami * Oczywiście 
zbezczeszcezenie i kościoła i litanii w oczach 


księdza. Co do mnie, wolę niech Bartek mo-* 


dli się do Darwina, który rozwój ludzkości 
czyni zależnym od rozwoju uczuć altruisty- 
cznych, niżeliby miał łączyć się ze szlachtą 
poznańską w modlitwie do Bismarka. 
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Imię trójwłosego starca nasuwa mi Pro- 
snę, oddzielającą „Kongresówkę*... od pru- 
skiej świątyni gwałtów, rzeka zaś grani- 
czna — Kalisz. Powinszować muszę jego 
organowi nabytku. Idzie mi o pana „Kome- 
tẹ“ i jego zachętę społeczeństwa do popra- 
wy wychowania cielesnego młodzieży. Naj- 
ciekawsze atoli pobudki nawoływań. „W dzi- 
siejszych czasach koniecznego militaryzmu, 
wobec starań o przewagę liczebną powoła- 
nych do broni, ludzkość płaci uciążliwy po- 
datek naturą. Taki stan rzeczy wymaga 
spotęgowanych starań koło umiejętnego 
hodowania rasy ludzkiej.* Mój Boże! cze- 
gośmy doczekali! Mamy więc dbać o zdro- 
wie nie dla niego samego, lecz żeby się stać 
opasami, przeznaczonymi na rzeź. Przestań, 
panie Kometo, bo gotówbym pomyśleć, że 
nie „sprawy społeczno-sanitarne* leżą ci na 
sercu, lecz własna sprawa dostania się nu 
posadę gimnastyka do szkoły junkierskiej. 
Nawija mi się pod rękę nowa rada kore- 
spondenta Tygodnia, W Dąbrowie Górni- 
czej dużo jest karczem, przeważnie żydow- 
skich. Liczba ich dochodzi do 40 i z każdym 
rokiem się zwiększa. Po każdej wypłacie 
zgromadzają się w nich „fabrykanci, górni- 
cy i inni robotnicy“ — i piją na zabój. Žo- 
ny zaś tymczasem i dzieci w domu kawał- 
kiem suchego chleba się obywają. Jest to 
stokrotnie powtarzany obraz bytu robotni- 
czego. Nie wiem tylko, po co korespondent 
włącza tu fabrykantów. Czy sądzi, że gdy 
i oni piją, to żony i dzieci ich także mrą. 
głodem? W takim razie nie opłaciłoby im 
się uprawiać rzemiosła wyzysku siły robo- 
czej. „Karczma, według dobrego zapatry- 
wania — słowa korespondenta — powinna 
być miejscem, gdzieby się schodzili ludzie 
dla narady nad jakąś ważniejszą sprawą, 
bliżej ich obchodzącą, dla pogawędki, prze- 
czytania gazety, lub zabawienia się po cięż- 
kiej pracy, ale nie dla pijatyki, awantur 
i lłajdactw, jakie się odbywają niemal 
w każdym szynku.* Zapewne, miły panie. 
Masz tkliwe serce: chciałbyś ich widzieć 
w swojem położeniu. Za wielkie żądania. 
Skróć im pan dzień roboczy i podnieś pla- 
cę, każ tabrykantowi sumiennie czuwać nad 
nauką szkolną wyrostków, pozwól najmicie 
naradzać się nad „sprawą bliżej go obcho- 
dzącą,* a ujrzysz przedmiot swych marzeń 
mieszczucha: cukiernie zamiast karczem! 

Nie wszyscy są czuli. W jednej z fabryk 
warszawskich mlody praktykant odważył 
się spytać fabrykanta o zdanie co do pod- 
wyżki swej placy. 

— A to dobre sobie! — wykrzyknął. Bra- 
łeś pan 18 rs. miesięcznie, rozumiałem. Te- 
raz żądasz 20! Ciekawy jestem, co zrobisz 
z dwoma rublami? 

Nie wiedział, on, co może jednej nocy na 
rozpustę kilkaset wydał. Ci panowie tępy 
mają wzrok: sięgają nim na odległość swe- 
go tłustego brzucha lub książki wypłat, 
bladości i chudości twarzy najmity nie 
dojrzą. 

Jeżeli wierzyć temu, co z Opola do Gaz. 
lubelskiej donoszą, to słynna pobożność ludu 
polskiego pierzcha odeń czasem zupełnie. 
Dnia 2 lutego gromadka włościan po wyj- 
ściu z kościoła, dopuściła się czynu, rzuca- 
jącego dziwne światło na stan uczuć i my- 
sli chłopskich. Udała się do niechrześciań- 
skiego szynku i pozapalawszy tam przynie- 
sione z sobą poświęcone gromnice, piła 
„na zabój.* Innym razem znów d. 15 sier- 
pnia w święto Wniebowzięcia pozwoliła 
w szynku dzieciom żydowskim jeść jarzyny 
i owoce poświęcone. lżezwątpienia w duszy 
chłopskiej odbywa się jakiś proces prze- 
twarzania, chaos przedstworzenia, rażące 
objawami swoimi. A p. „przejezdny* (zape- 
wne ziemianin) opisując to, roni łzy żalu za 
przeszłością, za „propinacyą w rękach sa- 
mego właściciela. * Pocieszny! Zapomniał 
o istniejącej sprzeczności między potrzebą 
rozprzedania jaknajwiększej ilości wódki 
a stroną moralności, 

Ale wracam do Gaz. radomskiej. Już to 


| drugi raz wypada mi zaznaczyć, że oprócz 


ględzenia reporterów, gdy zcehice, może 
mieć i artykuły dobre w sprawach wiej” 
skich. Z powodu projektu ograniczenia WY- 
bieralności wójtów, p. Jan Sojda nakreślit 
obraz stosunków wyborczych. Oto, jak starā 
się wyjaśnić fakt wybierania na wójtów lu 
dzi niepiśmienaych: 

Są dwa typy włościan. Do pierwszego 
należą ludzie, miłujący przedewszystkien 
pracę i dobre stosunki z sąsiadami. Gdy 
taki się dorobi grosza, jest całkiem zadowo” 
lony z położenia. Nie lubi brać krzykliwe” 
go udziału w sprawach ogólnych, urzędo 
wania wójtowskiego wcale sobie nie życzj; 
a w obradach gminnych trzyma się na ubo- 
czu. Jeżeli zebranie gminne obierze którego 
z nich na wójta, będzie się kierował w czy?” 
nościach zasadą nienarażania się nikomu: 
Taki wójt, jeśli sam dobrze zna spraw 
objaśnia interesantów, w przeciwnym razi® 
powiada wprost: ; 

— Pytaj o to kogo innego, bom ja me 
uczony, a żle radzić nikomu nie chcę i 218 
mogę. r 

Drugi typ stanowią krzykacze. „Halasujė 
oni na wyścigi, głośno rozprawiają o wszy” 
stkiem i o niczem. Każdy z takich krzyczy 
oswojem widzimisię i zarazem wytęża 
ucho, czy czasem nie na niego głosują in» 
a kiedy nazwisku swego nie słyszy, wte 
ze złością w lot chwyta pierwsze leps? 
i głosuje ze wszystkich sił z drugimi.* 

— Wielmożny naczelniku! — wola. BE 
wła, Pawła, naprawdę... wszyscy chcem 
Pawła na wójta. 

Albo znowu innym razem: R 

— Nie chcemy już chłopa, niuch lepi® 
będzie szlachcie, bo ma „głowę i rozum) 

a chłop niech cepów pilnuje. | 

Wogóle wyborom nie towarzyszy ani r0% 
waga, ani sympatya dla osoby obierandj: 
P. Sojda powołuje się na znaną sobie gm” 
nę, gdzie na wójta wybrano starego, miep’ 
śmiennego i najgłupszego chłopa. j 

— A niechże go teraz sam naczelnik 1% 
zumu wyuczy! — powiadali. xa 

Istotnie wójt ów bez dwóch bochenkót 
chleba i jednego serka nigdy się nie zjaw 
w zarządzie powiatowym, wiedząc Z ye: 
świadczenia, że przynajmniej siedem 0% 
w kozie posiedzi. Jego urzędowa czynno” 
nie lepiej się przedstawia. Zastępuje np: 
komornika: A 

— Kumic! są tu do was, mają pismo 75% 
du o te pieniądze z wyroku — przemaw 
do dłażnika. Ra l 

Ten zaś wyzywa wierzyciela, ławnik® 
i sąd cały, oświadczając, że ani grosza RE 
zapłaci. Kipi kłótnia, a wójt siedzi i słu?" 
Gdy mu się sprzykrzy, wołu: Bo 

— Ani mi za tym, ani za tym, ale zi ! 
giem i za prawdą! Dajcieno tabaki. _ 

— Panie wójcie! — woła wierzyciel 26 
róbmy zajęcie, bo ja dłużej takiemu czek $ 
nie mogę. Ja mam wyrok, a sędzia pow 
dział, że wójt pieniądze musi ściągnąć. ia 

— Moi chlopcy, moi drodzy! — odpowi; 
da mu na to. A róbta ta, jak tam cho?" 
Ten mi dobry i ten mi dobry, a Bóg 38. 
wy i miłosierny, jako sędzia nasz u)... 
pszy. Zostajcie z Bogiem. Kiedy się ** 
pogodzić nie chceta, to i ja wam nic nie 
radzę. olni- 
— Panie wójciel.. ja prosto do nacz 
ka na skargę. tw 

— E... co tam gadacie takie głups*™ z 
a czy wy to nie katolik, czy co, żeby 7 pik 
na skargi latać? Ozy myślicie, że noora 
takich lubi, co do niego na skargi ch 


A : A : wi 
Poć ja sam dziś opowiem memu pisa dzy, 
y 


po” 


że kum nie chcieli wam e. PA 

a jak mój pisorz ze mną przyjedzie, j- 

robii Ararato wedle prawa. Nas p 

sorz ma rozum... Onby i samego dy się 

sprzedał. Pójdźmy lepiej do karczmy, * ini 

może oba przeprosicie i pogodzicie, 8 +44 orż 

oddajcie ten papier (wyrok), boby się P* 

na mnie straśnie gniewoł. i jego 
Tak to się rządzi Bartek i takie u w 

objawy władzy. Zygmunt Atanazy: 
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(Według Kuryera warszawsk'ego). 


W lutym 1885-go r. do naczelnika straży 
ziemskiej powiatu włocławskiego zgłosiła się 
Włościanka Katarzyna Piczulska ze skargą na 
postępowanie dwóch strażników ziemskich, Jana 
Lajby i Ignacego Lipińskiego. Wypadek, który 
| skargę wywołał, był następujący: 

Na dwa dni przedtem we wsi Unisławicach 
Popełniono kradzież we dworze. Poszkodowa- 
nym był dziedzic wsi, Brochocki, i gospodyni, 
Trąbczyńska. Podejrzenie padło na stróża no- 
tnego, Franciszka Piczulskiego, zwłaszcza że 
kradzież była spełniona ze znajomością miejsca 
l bez widocznych śladów złoczyńcy. 

Zawiadomiono strażników Lajbę i Lipińskie- 
ko. którzy też o godzinie 3 rano przybyli do 
Unisławie i natychmiast, wedle udzielonej im 
Wskazówki, zwrócili się do Piczulskiego, będą- 
tego wówczas w kuchni dworskiej. Kilka ude- 
Tzeń w twarz i obcesowe zachowanie się strażni- 
ków zbiły napastowanego z tropu. Po chwili le- 
Żał już na ziemi. Obecność jednak czeladzi ku- 
Chennej nie była przybyłym na rękę: zawlekli 
Więc Piezulskiego do gabinetu p. Brochockiego 
ltam dopiero, zamknąwszy okiennice i drzwi, 
Przy świetle lampy, rozpoczęli swą czynność. 
Chodziło o wydobycie przyznania się do winy. 
Zastosowano odpowiednie środki, jak: bicie po 
twarzy, kopanieitp., Piczulski jednak stanowczo 
zaprzeczył, jakoby miał dokonać kradzieży. 
Wtedy Lajba i Lipiński związali mu w tył ręce, 
brzewrócili na ziemię i zaczęli bić kułakami 
I pochwami szabel. 


Wreszcie pod wpływem strachu i bólu Pi- 
Czulski przyznał się do winy. Wtedy operacya 
powtórzyła się na nowo, tym razem dla dowie- 
dzenia się, kto był wspólnikiem kradzieży. Pi- 
Czulski zaklinał się, że nikogo nie było; nic to 
lednak nie pomogło, owszem zaszkodziło raczej, 
bo obaj inkwizytorowie zdjęli mu buty i zaczęli 
Bo bić postronkami po nogach, przyczem Li- 
Diński podtrzymywał mu nogi, a Lajba bił. Nie 
Pozostawało nic innego. jak wskazać pierwszego 
lepszego. Tak też zrobił Piczulski, wskazawszy 
mieszkańca tejże wsi Samuela Hermana. 


Niebawem zamiast jednej ofiary znalazły się 
dwie w gabinecie p. Brochockiego, Tym razem 
aciekłość strażników zwróciła się przeciwko 

ermanowi, Obnażono go zupełnie i zaczęto 
Okładać sznurami. aż wreszcie i on przyznał się 
do winy. 

Wtedy właśnie nadszedł na miejsce egzekucyi 
Wójr gminy, Michał Glonek, Rozpoczął się akt 
rzeci, mający na celu wykrycie miejsca, gdzie 
skradzione przedmioty zostały schowane. Pi- 
Czulski wskazywał po kolei rożne kąty i kry- 
ówki, ale w żadnej z nich nie nie znaleziono. 
trażnicy prowadzili go ze zawiązanemi rękami 
Do kolei do każdej kryjówki, a nie znalazłszy te- 
Ro, czego szukali, wracali z nim znowu do dwo- 
b i ponawiali egzekucyę. Kiedy w czasie tego 
Viczulski zażądał wody dla ugaszenia pragnienia, 

tpiński uczynił zadość tej prośbie w sposób, 
liepodobny do opisania. Operacya przeciągnęła 
się od godziny 3 rano do 4 po południu, poczem 
Piczalski został odstawiony do aresztu gminne- 
BO, O stanie, w jakim się wtedy znajdował, 
| Mogą nam dać wyobrażenie oględziny lekarskie, 
dokonane w cztery dni później. Powieki, poli- 
ay nos jego stanowiły jeden wielki siniec, 


Szy i skronie miały kolor ciemno-niebieski, 
ladto lewe ucho napuchło: między łopatkami 
1a plecach utworzył się wielki siniec zielony, 
p kóra na nosie, policzkach i wardze pokryta 
Yta strupami. powstałymi od zdrapania. Zda- 
em lekarza, dokonywającego obdukcyę, rany 
 ,Ynikły wskutek uderzenia tępem narzędziem 
Należą do mniej ciężkich. Przy powtórnej ob- 
Kcyi dnia 30 marca tegoż roku, a więc w pół- 
M a miesiąca później dokonanej, Piczulski miał 
Szcze sińce na lewem uchu. 
b Fakt znęcania się nad Piczulskim potwierdził 
zedewszystkiem Herman, który widział go le- 
peo na ziemi bez butów i był obecnym przy 
“prawie. Toż samo zeznał Piczulski co do 
ermana, 
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Z innych świadków zanotować należy zezna- 
nie służącej Eleonory Popielarskiej, która sły- 
szała rozpaczliwe jęki i krzyki, dochodzące 
z gabinetu. 

Słyszeli je również Domański i Głowacki, któ- 
rych wezwano następnie na świadków, kiedy 
Piczulski przyznał się do winy. 

Obaj nadto dodali jeszcze następujące szcze- 
góły. 

Podczas jednej z wycieczek w celu sprawdze- 
nia wskazanej przez Piczulskiego kryjówki, 
strażnicy udali się z nim na strych. Piczułski 
z obawy nowych katuszy schronił się w słomę. 
Wyciągnął go stamtąd Glonek i chciał nawet 
zrzucić ze strychu; na szczęście powstrzymali go 
strażnicy i skończyło się na tem, żesprowadzono 
Piczulskiego po schodach, przyczem Głlonek 
trzymał go za włosy. Zeszedłszy na dół, wójt 
przewrócił go na ziemię, związał i ciągnął za 
włosy po ziemi na przestrzeni 30 kroków. In- 
nym razem przy dole od kartofli, Glonek ude- 
rzył Piczulskiego kolanem i pchnął go na ścianę, 
tak, że zranił sobie ucho do krwi. 

Pociągnięci do odpowiedzialności i stawieni 
przed sądem, na posiedzeniu we Włocławku 
oskarżeni tłomaczyli się tem, że chcieli zaskar- 
bić sobie względy swej władzy. 

Jednocześnie ze sprawą Piczulskiego sądzoną 
była druga sprawa o udręczenia, w której brali 
udział ciż sami Lajba i Lipiński oraz trzeci 
strażnik, Horin. 

Poszkodowanym był włościanin z Lubienia, 
Jędrzejewski, którego ta ojcowska admonicya 
przyprawiła o złamanie żebra i sińce na ciele. 

Obie sprawy sądzone były razem. 

Zeznania świadków w zupełności potwierdziły 
osnowę aktu oskarżenia. 

Wobec tego sąd okręgowy skazał Lajbę i Li- 
pińskiego na 8 miesięcy. Horina na 4 miesięcy 
wieży. Glonka zaś na 2 miesiące aresztu poli- 
cyjnego. 

No, a cóż się stało z szanownym właścicielem 
dóbr i... gabinetu, gdzie te tortury się odbywa- 
ły? Czy go nawet opinia nie ukarze? 
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KRONIKA BIEŻĄCA. 


Szkoły rzemieślnicze rządowe, ze specyalnym wy- 
kładem rysunków ręcznych 1 linearnych, mają być 
w bieżącym roku jeszcze otworzone w kilku guber- 
niach Cesarstwa i Królestwa. Nauczycieli do nich do- 
starczą specyalne kursy rysownicze, istniejące przy 
akademii sztuk pięknych w Petersburgu. 

Praw. Wiest. ogłasza uchwałę Rady państwa, na 
mocy której zamlast postanowienia b. komitetu do 
spraw Królestwa Polskiego z d. 28 listopada 1865 r. 
zalecono: „Wszystkie sumy, przypadające właścicie- 
lom, dóbr majorackich w Królestwie Polskiem 
i w guberniach zachodnich, z tytułu wykupu lub wy- 
nagrodzenia za przymusowe wywłaszczenie gruntów 
ilasów, będą wnoszone do Banku państwa lub do 
innej Instytucyi kredytowej, przez rząd ustanowio- 
nej, w państwowych papierach procentowych lub 
przez rząd gwarantowanych, a to dla utworzenia ka- 
pitału nieruchomego, stanowiącego część majątków 
majorackich. Jedynie tylko niewielkie kwoty. nie- 
dosięgające wartości papierów procentowych, mogą 
być wnoszone gotówką. Właściciele majoratów po- 
slądają zaś prawo pobierania procentów od rzeczo- 
nego funduszu.“ 


Ordynatorzy kliniki terapeutycznej: dr, Henryk Ru- 
pert, chirurgicznej dr. Kleinadel, tudzież akuszeryj- 
nej, dr. Józef Kuniewicz i Władysław Tyrchowski, 
z powodu wysłużenia prawem przepisanych lat 
trzech, zostali uwolnieni od spełnianych obowiąz- 
ków. 

Towarzystwo główne kolei rosyjskich wyznaczyło 
premla za wykrywanie nadużyć przy wysyłaniu to- 
warów. 

Dr. Józef Kalienbach został mianowany docentem 
literatury polskiej w uniwersytecie jagielońskim. 

P. Tadeusz Dowgird otworzył w Warszawie — jak 
donosi Kur. por. — szkołę trzyklasową miejską 
z kursem sześciołetnim. Ma to być pierwsza szkoła 
prywatna, zastosowana do ustawy niedawnej dla 
szkół miejskich. Wykładane w niej będą także: sto- 


larslwo i tokarstwo. Szkoła ta wobec powinności 
wojskowej daje ulgi 3-ej kategoryi. 

Wystawa nasion w budynku Muzeum przemysłu 
i rolnictwa w Warszawie, została otwarta. Dotąd 
uczestniczy 79 wystawców, przeważnie właścicieli 
ziemskich z Królestwa. Są i z Podola iz gub. mohy- 
lewskiej. Najpokaźniej wyglądają dotąd zbiory zbóż 
i traw pastewnych ziemian z Królestwa. Fabryka 
przetworów owocowych w Kazimierzu nad Wisłą 
nadesłała swoje okazy. 

Zjazd przedstawicieli straży ogniowych zwołany 
będzie na jesień b. r. do Moskwy. Sprawa obowiązko- 
wego zakładania straży ogniowych ochotniczych we 
wszystkich gminach będzie na nim roztrząsaną. 

Sycylia nie przestaje być widownią zaburzeń lu- 
dowych z powodu trwania cholery, W Toretto gmach 
magistratu został z ziemią zrównany. 

Nowosti donoszą, że kurator warszawskiego okrę= 
gu naukowego, dostrzegłszy, iż często dla uczniów, 
uczęszczających do rządowych zakładów naukowych 
wybierani bywają nieodpowiedni nauczyciele donio- 
wi, czyli t. z. korepetytorowie, wydał polecenie, aby 
na przyszłość rodzice wybierali takich nauczycieli 
za uprzedniem porozum'eniem się z władzą naukową, 
a głównie z nadzorcą klasy, w której się znajduje 
uczeń. 

We Wrocławiu aresztowano 35 socyalnych demo 
kratów pod zarzutem należenia do tajnego związku, 

Now. Wremia donosi, iż stan wojenny w Peters- 
burgu przedłużony został jeszcze na rok jeden. 

Petersh. Wied. donoszą, że w centralnym komitecie 
statystycznym opracowany został nowy szemat 
świadectwa lekarskiego o zejściu. 


Riżskij Wiest donosi, że z rozporządzenia kuratora 
okręgu dorpackiego, wszelkie podanła, zwrócone do 
władz gimnazyalnych, winny być pisane po rosyjsku 
lub przedstawione w wierzytelnynh przekładach na 
język rzeczony. 

Ofiara. Dr. Ludwik Natanson. prezes gminy staro- 
zakonnych w Warszawie, zawiadomił magistrat, iż 
pragnący pozostać w ukryciu ofiarodawca złożył na 
jego ręce 5,000 rs. na fundusz wieczysty, od którego 
procenty mają być używane na utrzymanie przy gmi- 
nie warsztatów rzemieslniczych, gdzie ma sie kształ- 
cić młodzież lzraelska. 

Bibliografia. P. Maryan Jasieńczyk wydał zbiór 
swoich nowel p. t. Drobiazgów garść. 

— Gazety informacyjnej numer okazowy opuścił 
prasę. Jest to zbiór westchnień kuplecko-przemysło- 
wych, ujętych w masę drukarską, 

— Przegląd techniczny w zeszycie sierpniowym roz- 
począł artykuł na czasle p. t. „Wody ściekowe,“ 
P. W. Trzciński przedstawia w nim sposób zużytko- 
wania ścieków w miastach zagranicznych skanalizo- 
wanych. 

— P. Twardowski, księgarz'z Poznania, nabył dwa 
pisma wychodzące na Szlązku pruskim: Katolika 
i Światło od ks. Radziejowskiego w Bytomiu i Wolne 
chwile od p. Miarki w Mikułowie. 

— P. Juliusz Meixner, tłomacz powieści. Kraszew- 
skiego, przełożył na język niemiecki dwie komedye 
Bałuckiego: Byle wyżej (Jagd nach dem Glicke) 
i Krewniaków (Die Heuschrecken). 

— Zmarły niedawno kompozytor G. Rożniecki, zo- 
stawił pamiętnik, obejmujący okres od 1825—1832 r. 

— Teatr i muzyka. P de Negri gościć będzie na 
scenie tutejszej do końca b. m. Za ten czas otrzyma 
20,000 fr. 

— Na pomnik dla Królikowskiego odbył się kon- 
cert z udziałem Mierzwińskiego, który, jak zwykle, 
wywołał zapamiętałe uniesienła. 

— Kamil St. Saćns rozpoczął kompozycyę nowej 
opery p. t. Benvenuto Cellini. Treść z dramatu Pa- 
wła Maurice. 

— 4 listopada, w dzień św. Karola Boromeusza, 
a imienin Gounoda, ma się odbyć w Wielkiej Operze 
paryskiej 500-tne przedstawienie Fausta, Autor oso- 
biście będzie klerował. Rolę tytułową odśpiewa Jó- 
zef Reszke. 

Ze szłuki. P. Bolesław Syrewicz modeluje pomnik 
dla Królikowskiego. 

Testament Kościuszki. Według doniesleń pism ame- 
rykańskich, w biurze wydziału spadkowego, w okre- 
gu Kolumbia, znaleziono testament Tadeusza Kościu= 
szki z 1798 r. Wiadomo, że Kościuszko w czasie po- 
wtórnego pobytu w Ameryce w nagrodę za położe- 
ne zasługi w wojnie o niepodległość Stanów Zjedno- 
czonych, otrzymał od kongresu Unii obszerne posia- 
dłości ziemskie. Opuszczając Amerykę na zawsze, 
napisał 5 maja 1798 r. taki testament: „Ja, Tadeusz 


Kościuszko, mając zamiar opuścić Amerykę, orzekam 
i rozporządzam, co następuje: Gdybym żadnego inne- 
go testamentu nie pozostawił co do moich posiadło- 
ści w Stanach Zjednoczonych, wówczas upowa- 
żniam niniejszem przyjaciela mego Tomasza Jefferso- 
na, aby całą moją posladłość obrócił na wykupienie 
murzynów swoich własnych lub innych, na ich uwol- 
nienie w mojem Imieniu i na wykształcenie w rzemio- 
słach lub innych zawodach itd.“ 

Trzęsienie ziemi nawiedziło 1 b. m. północną Bu- 
kowinę i naddniestrzeńskie okolice Galicyi wscho- 
dniej, Szyby pękały i ludzie wypadali z pościeli. 

Pożar na Athos. Prawosławny rosyjski monaster 
św. Pantalejmona na górze Athos w Macedonii stał 
się pastwą płomieni. Spłonęło sześć cerkwi, znajdu- 
jacych się w obrębie klasztoru. Około siedmiu za- 
konników straciło życie. Szkody wynoszą podobno 
przeszło 200,000 rs. 

Nagroda. Kilku nauczycieli na Kujawach pruskich 
otrzymało od rządu nagrodę pieniężną od 150—400 
marek za postępy dzieci polskich w niemczyznie pod 
ich kierunkiem, 

Ograniczenia cudzoziemców. W dobrach Kały 
(pow. łódzki) polak, poddany pruski, dzierżawił 
ogród. Otóż teraz policya wzięła od niego zobewią- 
zanie pismienne, że porzuci owo zdrożne zajęcie. 

Profesorowie nadzwyczajni: Potylicyn, Łiłow i Ja- 
strebow mianowanł zostali profesorami zwyczajnymi 
tutejszego uniwersytetu, docenci zaś: Saronowicz, 
Zenger i Bielajew — profesorami nadzwyczajnymi. 

Naczelnikiem mormonów został wybrany Wilford 
Woodruf, amerykanin. Ma lat 8o. 

Zujew, znany geograf rosyjski, wydał niedawno 
według najnowszych źródeł napisaną i licznemi ry- 
sunkami ozdobioną geografię państwa rosyjskiego, 
tudzież do niej trzy mapy: Rosyt Europejskiei, Azya- 
tyckiej i Królestwa Polskiego. Uwzględniane są naj- 
nowsze nabytki w Azyi. 

Szpital dla pijaków. Kółko osób w Warszawie krzą- 
ta się około założenia szpitala dla nałogowych pija- 
ków. Kamieniem węgielnym nowego zakładu będzie 
zapis na ten cel Hipolita Orzechowskiego, wynoszą- 
cy około 6,000 rs, 

Zakopane pono wpadnie w szpony ks. Hohenlohe, 
właściciela dóbr ziemskich z Morawy. 

Zmarli. Gamo Tomasek, autor czeskiej pieśni na- 
rodowej Hej Slovane! — w Chyżnej, w Słowacyi, 
lat 84. 

— Dr. Michał Mudroń, redaktor Narodnich Novin 
i jeden z najwybitniejszych przewódców i patryotów 
narodu słowackiego. 

— Ryszard Noch, b. dyrektor orkiestry i profesor 


Instytutu muzycznego w Warszawie, Wykształcił 
wielu zdolnych muzyków. 
ODPOWIEDZ! REDAKCYI. 


J. M. W części podzielamy skargę Pani, że krytyk 
Kur. codz. niepotrzebnie pastwił się nad p. Oska- 
rem, występującym w roli Franciszka Mora, boć ni- 
komu nie daje się chłosty za pracę według sił i do- 
brych chęci, ale obszernej z tego powodu polemiki 
dla braku mlejsca drukować nie możemy. 

Ciekawemu. Istnieje osobny p. t. Rozmowy z sobą, 
Przekładów wiele—niemlecki Clossa (Stutgart, 1886) 
p. t. Selbstgesprache. 

P, L. An. Mimo słusznych tu i owdzie myśli, jest to 
dość bezładny wybuch, będący raczej ogólnikową 
klątwą, niż filozofią nędzy i obłudy ludzkiej. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko za- 
strzeżone do zwrotu zachowuje. 


Ogłoszenia. 


CZYTELNIA 
Kazimiery Paszkowskiej 


dawniej 
MARYI DZIERŻANOWSKIEJ 
Chmielna 14, 


została powiększona o 2,00V dzieł treści po- 
ważnej i beletrystycznej w pięciu językach. 
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Księgarnia i Skład nut 


M. ARCTA 
dawniej A. W. Gruszeckiego 


w Warszawie, Nowy-Świat 53, róg Wareckiej, 
posiada na składzie głównym: 
Ostatni zbiór nowel, poeżyj i wierszy ulotnych, 
świeżo zmarłego 
ś. p. Wincentego Chełmińskiego (Korwina) 
ptr Z ZYCIA 


Cena kop. 75, w oprawie rs. 1 k. 20. Nad- 
syłający z prowincyi powyższą cenę, otrzy- 
mują książkę franco, 


KLIN. 


MOT KOCHANI RODACY 


Rzecz o charakterze Polaków. 
Cena rs. 1. 


Skład główny w Księgarni 
TEODORA PAPROCKIEGO i S-ki 


w Warszawie, Nowy-Świat, 41, 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


1) Pypin: Kwestya polska . . . . rs.1 
2) J. Brandes: Główne prady literatury XIX w. 


Tom I. Literatura emigrantów. Szko- 
ła romantyczna w Niemczech rs.t k. 50 
Literatura niemiecka — ciąg 
dal szych aiz ko: 
. Rewolucya. Zasadą powagi, 
Restauracya jw yk" va 
. Naturalizm w Anglii. Words- 
worth, Coleridge, Walter- 
Scott, Keats, Moore, Shelley, 
Byroni ar baite a ENA n 


3) Ekonomia polityczna według najzna- 
komitszych badaczów niemieckich uło- 
żona sy aa ORAE E E S 


P EET 


SRG 


T9. 3 


4) L: Liard: Logika -a . . « . 
5) A. Espinas: Społeczeństwa zwierzęce, wra” 
z dodatkiem ogólnych dziejów socyologii. 

Autor przedstawia ustroje życia zbioroweRO 


śród zwierząt, dostarczając niezmiernie cieka- 
wych objaśnień stosunków ludzkich. 


CENIE Th z $ 


UWAGA. Wszystkie powyższe dzieła abo- 
nenci Prawdy nabywać mogą za połowę 
ceny. Na koszta przesyłki pocztowej dołą* 
czyć należy kop. 15 do każdego rubla. 


6) E. Taylor: Zmyślność i moralność roślin 
Treść: Przebiegłość kwiatów. — Ich dypłoma* 

cya. — Gra w chowanego. — Obrona nie zaczep” 

ka. — Współdziałalność. — Społeczne i państwo” 

we gospodarstwo roślin. — Ubóstwo i bankruć” 
two, — Rabunek i morderstwo. — Odwrotna 
strona medalu. — Geograficzne rozpowszechnie* 

nie roślin. 4 
Cena (w oprawie) "P . . . rs. Zk. © 

„ dla abonentów Prawdy . „1 „50 


7) L. H. Morgan: Społeczeństwo pierwotne: 
czyli badanie kolei ludzkiego postępu od dzie 
kości przez barbarzyństwo do cywilizacyh 
przekład A. B. 

Rozwój inteligencyi. — Rozwój idei rządu. 7 
Rozwój idei rodziny. — Rozwój idei własności: 


„rs, /4*k.083 


TS. 3 


CENT ko 


„ dla abonentow Prawdy sad -sć Sal 
z przesyłką pocztową „n 3 s 50 


Egzemplarze oprawne dzieła Morgana Społeczeń” 
stwo pierwotne nabywać można za dopłatą kop. 40: 
8) J. Barni i A, Krzyżanowski: Mę- 

czennicy myśli (w oprawie) . „ 1 „ 
9) A. Świętochowski: 0 powstawa- 


niu praw moralnych . . . „1, 50 
10) W. Okoński: Dramaty (Antea, 
Na targu, Helvia, Poddan- 

ka, Błazen, Za maską) . „, 1 „ 7 
11) — O życie, powiastki: Cha- 

wa Rubin, Karl Krug, Da- 0 

mian Capenko . . . . „ =, 5 

12) — KlemensBoruta, powieść „ — „ 4 


UWAGA. Abonenci, którzy prenumerovśli 
Prawdę przez cały rok 1887, otrzymają w gru” 
dniu, oprócz zwykłego dodatku kwartalnego, d0“ 
datek nadzwyczajny, pierwszą część (25 arku' 
szy druku) dzieła Historya wieku XIX; ci 7% 
którzy będą prenumeratorami przez półrocze 
pierwsze roku następnego, otrzymają w czerw 
resztę tegoż dzieła (ark. 15). 


\ 


Departament Handlu i przemysłu St. Petersburg Nr. 1360. 


Broszurka bezpłatna 
„EJ3ZZSIC 


Tele, z 
War AZAWA 


od tejże o 50%. 


Inżynier RITTER, Warszawa, Królewska Nr. 39. 


Poszukuję agentów. 


Spółka Nakładowa 


poleca następujące wydawnictwa swoje: 

Brandes Jerzy: Główne prądy literatury euro- 
pejskiej XIX w. Tom V. Szkoła romantyczna 
we Francyi, z portretem autora, str, 402 
TS. 2. 

Chmielowski Piotr dr: Autorki Polskie wie- 
ku XIX. studyum literacko-obyczajowe, ozdo- 
bione sześcioma portretami, str. 541 rs. 2 
kop. 50. 

Kramsztyk Stanisław: O postaci i ciężarze 
ziemi, str. 93, kop. 60. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki): Szkice 
i Obrazki, tomów cztery z portretem autora. 
Cena rs. 5. W ozdobnej oprawie rs. 6 kop. 20. 

Smoleński Władysław: Drobna Szlachta w Kró- 
lestwie Polskiem, studyum etnograficzno-spo- 
łeczne, str. 66, kop. 60. 
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Zabezpiecza wszystko co z drzewa od gnicia, niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć w sta- 
rych domach i zabezpiecza nowe. Dezinfekuje. Zastępuje olejną farbę we wszelkich kolorach i tańszy 


SR 
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da- 


Spencer Herbert: Zasady etyki, z 3-g0 
dania oryginału angielskiego przełoży 
Karłowicz, str. 310, rs. 2. 


Światełko. książka dla dzieci, napisana 
rowo przez grono autorów polskich. kiej: 
lepsza w tym rodzaju w literaturze polsk re 
W ozdobnej oprawie, z drzeworytami W toni 
ście, str. 274. Cena rs. 1 kop. 80. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: w 
szawa, Złota 23. 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują pry 
końcu każdego kwartału dodatek bezpłatu)! 
składający się z sześciu arkuszy druku. 
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